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PRZEGLĄD 
TYGODNIOWY. 

Nowe tory polityczne.

Tydzień ubiegły odsłonił 
nowe tory w polityce równie 
starego jak  nowego świata.

Małe państewko portugal 
skie pierwsze dało objaw ta ­
kiego zwrotu, wysyłając ex- 
pedycyą, złożouą z 1000 zbrój 
nycn do Lourenzo Marąuez, 
gdzie dotąd mieli wolny tra n ­
sport Boerowie. Nie wia 
domo jednak, czy rzeczona 
expedycya jest rezultatem 
tajnego układu z A nglią 
vt: (lędem zatoki Delagoa, czy 
względem zapobieżenia do­
wozu żywności Boerom przez 
zatokę, lub wzbronienia im 
przytułku w Mozambiku, 
gdyby się tam schronić za­
mierzali.

Drugą z kolei zmia 
nę torów politycznych przed 
sięwzięto w A ustryi, gdzie 
cesarz Franciszek Józef roz­
wiązał dekretem z 7. b.m. 
radę państwa z równoczesnem 
zarządzeniem nowych w ybo­
rów do izby posłów dla p o ­
łożenia tamy panującemu 
w niej nieładowi w dotych­
czasowym składzie poselskie­
go żywiołu, neutralizującego 
wszelkie obrady.

Rosya ustąpiła także od 
swego pierwotnego projektu 
względem wycofania swych 
wojsk z Chin i przychyliła 
się do zatrzymania głównego 
oddziału w Tien Tsien, a pe­
wnej części, jako straży w sa­
mej stolicy. Do takiego je ­
dnomyślnego kroku zgodnie 
z innymi mocarstwami nak ło­
nić ją miała Francya, która 
uważała zupełne opróżnienie 
z wojsk chińskiej stolicy za 
pobudkę do nowych rozru­
chów boxerskich.

Rząd waszyngtoński w stą­
p ił także na nowe tory w sp ra­
wie polityki z Chinami i za­
mierza postępować niezawiśle 
od innych mocarstw7. Poseł 
chiński, Wu, we W aszyngto­
nie jest teraz infoi matorem 
tutejszego rządu o charakte­
rze rozmaitych chińskich do­
stojników, z którymi możnaby 
wchodzić w układy, jako ze 
zastępcami chińskiego rządu. 
Śmiesznie jednak wygląda to 
ustawiczne projektowanie, u- 
kładów z chińskim rządem, 
którego wcale nie ma—a był 
i jest nierząd. Udawać się 
więc o układanie warunków 
pokoju. — do kogo ? — Kto 
tym rządem w Chinach?.Czy 
ta sama kobieta, co tyle zbro­
dni n a  płatała? Za tydzień 
może znowu rządy lepiej 
przejrzą.

50 dni ucieczki misyonarzów.

Gubernator M o n d s c h u ,  
przyjaciel i zwolennik Bokse­
rów, wydał magistratowi wy­
raźny i ozkaz wymordowania 
wszystkich obcych djabłów. 
Ponieważ zaś m agistrat był 
przychylny misyonarzom, 
więc dał im eskortę do Tai- 
yuan-su, miejsca, odległego 
54 mile. Gdy już uszli oko­
ło 50 m i, natrafili na k ra ­
jowców chrześcian, którzy ich 
upomnieli, aby do zamierzonej 
miejscowości nie ważyli się 
iść, gdyż tem co tylko spa- 
spalono misyą i kościół rzym ­

sko katolicki zburzono. W ró­
cili się więc, ale eskorta ich 
opuściła, nie mając polecenia 
udawać się z nimi gdziein 
dziej, jak  do Tai-yvan-su. 
D la ratowania się przed 
śmiercią głodową musiel, po­
zastawiać (na wieczne nlewy- 
kupno) wszystko, co [mieli. 
Przybyli nareszcie do Lu- 
cheng z wszystkiego ogołoce­
ni. Stąd uchodzili ku po łu­
dniowi zaopatrzeni w pościel, 
nieco srebra i w zaprząg 
osiołkiem. Zaledwo odbyli 12 
mil drogi w tym kierunku, 
gdy zabrały im tłum y osioł­
ka ze zaprzęgiem, srebro, po­
ściel, nawet z odzienia nie 
pozostawiono im nic oprócz 
koszul. Pół nago więc odby­
wali podróż o głodzie wśród 
spieki słonecznej, gasząc nie­
kiedy pragnienie wodą z k a ­
łuży.

Czasem dał im jak i chiń-< 
ski urzędnik żywności, a je ­
den z ir.ch nawet nieco sre ­
bra. Próbowali wtenczas na­
jąć wóz, ale chłopi chińscy 
nie dali się do tego użyć. N a ­
reszcie zbito ich, odebrano im 
wszystko, co tylko miało ja 
kąkolwiek wartość realną. 
Dopiero w miejscowości Ho- 
nan dano im chleba i wody 
i odprowadzono ich jako nie­
wolników do H u Peh, gdzie 
urzędnicy byli dla nich u 
p m jm i z rozkazu swego wi- 
cykróla, a miejscowi m ie­
szkańcy opiekował’ się nie 
szczęśliwymi zbiegami z w iel­
ką przyjaźnią.

wywołaliby natychmiast re- 
wolucyą zwolennicy reformy 
w południowych prowincyach 
Chin, ażeby przez to uwydatnić 
potrzebę zmiany rządu, którą 
już przed ruchem bokserów 
uplanowano. Z tych więc po ­
wodów wniosła izba handlo 
wa protest przeciw usuwaniu 
wojsk sprzymierzonych ze sto- 
licy.

Celem ukarania tego nowe­
go ruchu Bokserów ma się 
udać do odnośnej miejscowości 
wyprawa karna.

W  Tien Tsien stracono czte­
rech znakomitych Bokserów 
za wzniecanie buntu.

Ż ąilau ie m arsza łk a  Li.

W edług depeszy z Szanghai 
zażądał wicykrói Li eskorty 
amerykańskiej, mającej mu 
towarzyszyć do stolicy. A m ­
basador Goodnow wziął to 
żądanie pod rozwagę. A ng ie l­
skie ministerstwo dla spraw 
zagranicznych oznajmiło, iż 
na czasie byłoby dla mocarstw 
zagranicznych zatrzymać woj­
ska w Pekingu tak długo, aż 
warunki pokoju z Chiuami 
będzie można ułożyć.
. Japonia ośvradczyła także, 
iż gotowa jest wycofać ze 
stolicy chińskiej swe wojska 
pod tym ' warunkami, że dla 
bezpieczeństwa posłów pozo­
stawiona będzie- silna straż, a 
rząd chiński zażąda usunię­
cia wojVL ze stolicy i ro^oc 
cznie rzetelne rokowania o 
pokój.

Zdaje się więc, że Japonia 
najlepiej przewiduje przyszłe

Wpływ proklamacyi 
Robertsa na opinią 

publiczną

Proklam acyą jen. Robertsa, 
dekretującą wcielenie T rans- 
yaalu do angielskich posia­
dłości, poczytano powszechnie 
za angielską bezczelność p ier­
wszego stopnia i za bezskute 
czną farzę. Bo farzą musi 
pozostać jego proklam acya 
tak długo, dopóki mocarstwa 
nie uznają wcielenia Trans 
vaalu do kolon. Przylądka. 
Dopóki zaś to nie nastąpi, 
pozostaną państwa Boerów na 
mocy praw narodów niezawi­
słymi. Proklam acya Robertsa 
dowodzi tylko, że umie grać 
rolę wieszatela Transvaalu, 
który dał dowćd światu w y­
sokiego stopnia swej moralnej 
i intellektualnej wartości nie 
tylko ze względu na swe za­
chowanie się w ciągu prow a­
dzonej z A nglią wojny, lecz i 
przez to, iż szkoły trans^aal- 
skie uzyskały na wystawie 
paryskiej pierwsze dwa p re ­
mia.

Gdyby takie proklamacye 
wolno było ogłaszać każdemu 
zdobywcy, to musiałyby się 
wszystkie państwa o nielicznej 
ludności przygotować w ciągu 
X X  wieku na niewolników 
angielskich.

Orkan podzwrotniko­
wy we Florydzie.

We środę zeszłego tygodnia 
dotarł do wybrzeży Florydy 
podzwrotnikowy orkan, który 
na Kubie i Jam ajce zrządził 
znaczne spustoszenia. Na w y­
brzeżach Florydy nie zrządz'ł 
on stosunkowo wielkiej szko­
dy, lecz powywracał na zna 
cznej przestrzeni słupy te le­
graficzne i doraźnie zerwał 
komunikacyą z resztą świata. 
Z szybkością stu mil na go­
dzinę uwijając, roztrzaskał o 
wybrzeże dwie barki, których 
załogi policzono za zatonione 
wobec braku o nich wszelkiej 
wieści.

O FIARY B U R ZY .

Z a rzu t u czy n io n y  cesa rz o w i W ilh e l wypadki W  Chinach, skoro 
luowi- 'za  warunek wycofania swych

wojsk stawia tę okoliczność, 
aby rząd chiński sam żądał 
tego wycofania. Znawcy wad 
swego plemienia -wiedzą p ra ­
wdopodobnie najlepiej, jakie 
skutki wywrze na rewolucy- 
onistów odwołanie ze stolicy 
wojsk sprzymierzonych.

P R U S K I ZYSK

W ostatniej swej mowie 
wyraził się cesarz Wilhelm 
w Szczecinie, iż mu się zdaje, 
że plan jego względem zała­
twienia trudności i zawikłań 
z Chinami przyjmą mocar­
stwa. N iektóre czasopisma 
niemieckie wzięły stąd znów 
pochop do twierdzenia, czę­
sto powtarzanego, że Niemcy 
idą w sprawie chińskiej za 
osobistą polityką swego ce­
sarza. Niektóre występują 
z krytyką tego postępowania, 
nazywając je naruszeniem 
konstytucyi. Jedna z nich 
pisze n.p że już wieli i czas 
do rozstrzygnienia tego p y ta ­
nia, czy polityczne życie N ie­
miec może się nazywać kon 
stytucyjne lub, czy Niemcy 
hołdują absolutyzmowi. W e­
dług ińformacyj, z biura ma­
rynarki powziętych, mają 
Niemcy -okazać największą de- 
monstracyą floty w Szangai. 
10 okrętów wojennych, 166 
dział i 3,200 ludzi ma rep re­
zentować ten “spektakel”

B ok serzy  zn ów  w  ru c liu .

W edle depeszy z Hong Kong 
do Londj nu ma panować w iel­
kie niezadowolenie w Lun 
Chan. W  Taipfing-fu obiegło 
300 rabusiów dom zamożnego 
chińczyka, któremu przybył 
na odsiecź prefekt z W u Chau 
z oddziałem 100 żołnierzy, ale 
sam był znaglony szukać 
schronienia w kram arskiej bu­
dzie, aby życie unieść z po ­
tyczki. Zażądał następnie 
wzmocnienia i posłano mu 400 
żołnierzy. Z tego powodu po­
tępiają sami dobrze myślący 
chińczycy wycofanie wojska 
mocarstw z Pekingu, bo pe­
wni są, że handel przez to 
ucierpi. W razie odwołania 
wojska ze stolicy chińskiej,

Ostantie telegramy.

Menelik, król abysyński ma 
się przygotowywać do wojny 
z Anglią.

— Na Morawie przyszło już 
do bójki między niemieckimi 
i czeskimi obywatelami— do­
bre widoki przedwyborcze do 
nowej rady państwa. Czynie 
lepiej byłoby, żeby się już bili 
ich posłowie w gmachu p a r­
lamentarnym  we W iedniu za­
miast lud w całym kraju?

SP IS E K  NA ŻYCIE SU ŁTANA .

W  Konstantynopolu odkry­
to spisek na życie sułtana 
A bdul H am id’a. Skutkiem 
tego rozpoczęło się niezwło­
cznie lajne śledztwo, na mocy 
którego aresztowano 118 osób, 
między tym i wielu wysokich 
urzędników państwowych.

Sułtan obchodź”!  właśnie 
w tych dniach 25-letn ju b i­
leusz swego panowania, kiedy 
w toku jezty  i rozrywek w y­
szła na jaw  zamierzona zbro­
dnia zdrady głównej. Turcy 
wyznaczają piawdopodobnie 
sami t e r m i n y  panowania 
swym padyszachom. Poprze­
dnika j< go A bdul Asisgja, u- 
przątnęła także rewolucya pa­
łacowa. A  skoro w czasie 
srebrnego jubileuszu wykryto 
spisek na życie teraźniejszego 
sułtana, to widać szereg lat 
jego, wyznaczonych mu, do­
biegł do kresu.

z p rześ la d o w a n ia  jęz i ka p o lsk ieg o .
Socyaliści niemieccy zaczy­

nają już występować z prote 
stami przeciw postępowaniu 
rządu, naruszającego konsty- 
tucyą i cytują mu w pierw ­
szym rzędzie takie naruszenie 
wobec Polaków. Równocześnie 
wzywają polscy demokraci 
Poznańczyków o przejście do 
skrajnej opozycyi.

Socyaliści berlińscy odbyli 
wiec w Poznaniu, ponieważ 
im w Berlinie zabronił mini­
ster S tudt i przyjęli nastę­
pującą rezolucyą w niemie­
ckim i w polskim języku:

“Dzisiejsze publiczne ze­
branie ludowe protestuje 
energicznie przeciw rozpo­
rządzeniom rządu, które 
uciskają narodowość p o l­
ską pod zaborem pruskim i 
tem wprowadzają kłótnię i 
nienawiść pomiędzy poszcze­
gólne narodowości państwa 
niemieckiego, jako też prze­
ciw szykanom policyjnym, 
skierowanym głównie przeciw 
polskiej klasie pracującej i 
uważa partyą socyalno demo­
kratyczną jako partyą, która 
rzeczywiście broni interesów 
ludu.

Dalej protestujemy przeciw 
dalszej akcyi wojskowej do 
Chin, jako też przeciw wszel­
kim wydatkom pieniężnym 
w tej sprawie bez porozu­
mienia się z parlamentem, 
gdyż niepoważanie parlam entu 
uważamy za zniewagę najw ię­
kszych praw ludu” .

Straszne spustoszenie w za­
toce M eksykańskiej spowodo­
wał huragan 10. b. m. M ie­
szkańcy miasta Galweston i 
okolicy stracili mienie i życie. 
Przeszło 3000 ludzi utraciło 
życie; wszystkie okręty rozbi­
te; całe wybrzeże zatoki Gal 
weston zasiane resztkami 
rozbitych statków, a ulice mia 
sta tego imienia zapełnione 
gruzami, rumowiskiem, ułam ­
kami szkła i tramami drzewa. 
W najbardziej przemysłowej 
części miasta szalały fale 
morskie, na pędzone huraga nem 
na głębokość od 3 do 10 stóp. 
Wszystkie składy towarowe 
albo doszczętnie zburzone, 
albo wodą zalane. Wszelka 
komunikacya ze światem 
przerwana; linia telegraficzna 
przerwana, a przewód, łączący 
Galweston z Meksykiem prze 
cięty. T or kolelowy zupełnie 
podmulony i jedyna komuni 
kacya jest możebaa piechotą. 
Od soboty rana przybywało 
wody w ulicach Gawestonu 
po 15 cali na godzinę.

Treść mowy Wilhel­
ma J. BryaiTa.

NA P IK N IK U  DEMOKRATYCZNYM  
W M ILW AU K EE.

Na pikniku dem okraty­
cznym w “N ational” parku 
w Milwaukee rozwinął 8 bm. 
kandydat tego stronnictwa ob­
szerną mowę, w której w yka­
zał przedewszystkiem, że 
w kwestyach, obecnie pod roz­
wagę obywateli tego kraju 
powszechnie wziętych, jest 
stronnictwo republikańskie na 
stanowisku obronnem, ale bez 
argumentów, mogących je o- 
bronić. Jedyi le w kwestyi 
pieniężnej mają argumenty, 
ale stare i niezgodne z ich 
własnem zdaniem, przy któ 
rem przed 25 laty obstawali.

Dopiero dzisiaj uznaje to 
stronnictwo złotą stopę w alu­
ty za dobrą, podczas gdy je ­
szcze przed czterema laty  
twierdziło, że podwójna stopa 
lepszą jest, niż złota. Różnica 
między zapatrywaniem demo­
kratów a republikanów  w tej 
mierze polegała w roku 1896 
tylko na tem, że repuU ikanie 
chcieli podwójnej stopy w a­
luty  przy obcej pomocy, po d ­
czas gdy demokraci żądali 
tego bez pytania się o niczy­
je na to pozwolenie.

Bo j-tkże inaczej pojmować 
postępowanie rep. prezydenta, 
k tóry zamianował komisyą, 
mejącą wyjednać przyzwole­
nie na zaprowadzenie podwój­
nej stopy waluty?

Lub jak  inaczej rozumieć 
życzenie rep. kongresu, uchw a­
lającego sumy na koszta po 
bytu tejże komisyi w Europie? 
Tego nie mogą oni w inny 
sposób usprawiedliwić oprócz 
przyznaniem, iż dwumetalową 
stopę waluty za dobrą uzna­
wali.

PRZESTRO GA URZĘDOW A PR Z E D  
B URZĄ.

Z powodu nieopisalnej k a ­
tastrofy, jaka spotkała mie­
szkańców Galvestonu ostrzega 
biuro meteorologiczne żegla- 
rzów na jeziorach Erie, M i­
chigan i Superior, aby stano­
wisk w portach nie opuszczali, 
gdyż 0.tkan, z Indyj Zacho 
dnich pochodzący, a od trzech 
dni szalejący, spotęgował się 
szczególnie we wtorek i po ­
suwał się z Iowy w kierunku 
północno zachodnim.

Wedle przepowiedni biura 
meteorologicznego miały się 
koncentrow ać te potęgi atm o­
sferyczne w stanach: Missouri, 
Illinois, Indiana i w połudn. 
części stanu Wisconsin, oprócz 
tego w północnem Ohio, tu ­
dzież na jeziorze H uron i O n­
tario.

AUTOM OBILE M AJĄ UŁA TW IAĆ  
ST R A JK I.

Związek służby kolejowej 
radzi nad zastąpieniem kolei 
ulicznej automobilami na wy 
padek strpjku. W ydział tego 
związku upoważniono na 
posiedzeniu w Detroit, Mich.,
■ lo ułożenia planu kosztów, 
jakieby opodatkowanie m iej­
scowych unij pociągło za sobą 
zebranie fanduszn na zaprow a­
dzenie automobilów do usługi 
publicznej w tjc h  miastach, 
gdzie służba kolei ulicznej 
strajkuje.

K SIĄDZ ZABITY POCIĄGIEM TOWA 
ROWYM KOLEI NO RTW ESTERN .

Katolickiego księdza O. 
M illera z Bloomer, Wisconsin, 
najechał i zabił na miejscu 
pociąg towarowy kole N o rth ­
western 6. bm. wieczór w M a­
dison.

Sp. ksiądz Mi ler był jakiś 
czas w śpitalu w Mendota, 
który opuścił ostatniego lipca. 
Obecnie okazała się potrzeba 
ponownej kuracyi, na którą 
był on właśnie w podróży 
w chwili, gdy padł ofiarą tego 
wypadku.

I ^ p a n z y a  i m i l i t a i j z i n .

N ajpierw  wykazał mówca 
gruntownie różnicę między 
obydwoma tymi pojęciami 
Expanzya (rozszerzenie) pole 
gała dotychczas na tem, że 
dokąd się tylko obszar rep u ­
bliki rozszerzył, szła w trop 
za jej sztandarem i konstytu 
cya tegu kraju. Teraz zaniósł 
militaryzm sztandar tam, gdzie 
konstytucyi zanieść nie można 

trzebaby władzę utrzymywać 
bagnetem.

Rozchodzi się dziś więc o 
to, czy naród amerykański ma 
się puszczać na drogę b ru ta l­
nej przemocy i podbojów w e­
dle europejskiej doktryny, czy 
pozostać przy amerykańskiej 
zasadzie, że inne narody mają 
do samorządu te same prawa, 
jakich my dla siebie pragnie • 
my.

Ustawa dla wyspy Porto 
Rico odsłania w republika­
nach zwolenników przemocy, 
działającej tak samowolnie, 
jak  u żadnego despoty w hi- 
story'

Retoryczne następujące p y ­
tanie do republikanów — w y­
wołało przeciągły śmiech i 
poklask: “ W y republikanie, 
coście tak  krzyczeli w roku 
1896 przeciw 50 centowemu 
dolarowi, czemu nie krzyczy­
cie teraz przeciw 85 centowe­
mu obywatelowi na w jspie 
Porto Rico?

Niemniej silnym argumen- 
j tem imperyalizmu było przy­

toczone ze strony mówcy 
mniemane ludokupstwo na 
Filipinach i brak pojęcia po­
między tytułem własności zie­
mi, a ludzi; mówca wy tłom a- 
czył, że republikanie zamiast 
przenieść ty tu ł własności na 
ziemię, a objąć opiekę nad jej 
mieszkańcami przeciw obcej 
napaści, odkupili od Hiszpanii 
knut nad Filipińczykami.

Trusty I m on op ole .

Przypuściwszy nareszcie, że 
robotnik m iałby wszystko do­
bre do zawdzięczenia stron­
nictwu republ., to jeszcze 
zmarnowałoby ono jego byt 
przez to, że dopuściło rozwo­
ju kartelów (tru sts). N iechaj 
robotnik porówna swą płacę 
z tą siłą kupna, jaką miał 
dawniej jego zarobek, a prze­
kona się, że kartele (tru sts) 
podwyższyły cenę wszystkich 
towarów i to o wiele prędzej 
niż republikańskie stronnictwo 
zdoła podwyższyć swoje do ­
chody prawodawstwem. K ar 
el olejowy ogłosił dyw idendy 

38 procent; mówca zapytuje 
republ. robotników, ile z tego 
dostali? Żaden nie ma akcyj 
ani w tym ani w cukrowym 
kartelu, ale każdy płaci te 
procenty, kto cakier i olej 
skalny kupuje.

Robotnik dzisiejszy nie ty l­
ko się musi o siebie starać, 
lecz także o to, aby dzieci 
jego kiedyś do czegoś przyszły, 
ale republikańskie stronni­
ctwo, zamknęło dziś drzwi 
przed nosem wszystkim mło­
dym ludziom w przemyśle ' 
zamienia ich w klerków, p ra­
cujących dla kartelów .

T ajem nice za m ia ró w  im p e r jn lia ty -  
czn y ch .

Co republikanie zamierzają 
zrobić z Filipinam i, miał 
mówca nadzieję dowiedzieć 
się z rezolucyi, przedłożonej 
ze strony wiskonzyńskiego se­
natora, ale ponieważ tej rezo­
lucyi nie przyjęto, więc się nie 
dowiedział; przytoczył jednak 
i rozebrał jej treść: . “Skoro 
tylko ukończy się wojna na 
Filipinach, nada prezydent 
Filipińczykom formę rządu i 
będzie się starał o adm inistra­
cyą, dopóki kongres nie uczy­
ni coś w tej sprawie. Słowa 
te rozebrał mówca w następu­
jący sposób:

Skoro się wojna ukończy— 
nikt nie wie, kiedy to nastąpi 
— ma prezydent coś zrobić— 
n ik t rie  wie co— jaką formę 
rządu—i o tę się starać—nikt 
nie wie, jak  długo — dopóki 
kongres coś nie uczyni — co? 
N ik t nie zgadnie. —

w o j n a  o  p a s t w i s k o .

W południowej części stanu 
Colorado trw ała od dłuższego 
czasu sprzeczka między tem- 
tejszymi hodowcami owiec a 
hodowcami bydła o obszar 
pastwiska, położony w pob li­
żu wody, o którą tam trudniej 
n iż ’o paszę. Hodowcy bydła 
spędzili w ostatnich dniach 
z urwiska skalnego 3000 owiec, 
które się zabiły, spadając 
w przepaść. S trata hodowców 
owiec jest za wielka, ażeby 
się mogło obejść w tym razie 
bez procesu. A  najgorzej b y ­
łoby, gdyby sobie mieszkańcy 
pozwolili sami sprawę zała­
twić, jak  to już miel; rozpo­
cząć.



KATOLIK.

K A T O L I K
w y c h o d z i w  k a żd y  C zw a rtek .

A B O K A M E K T :
W  Stan  eh Zjed. za rok cały $1.50 
Razem z tygodnikiem  “Źródło” 2.00
N um er pojedyńczy........................... 3c
W  innych k ra jach ..........................2.00

W szelkie listy i korespondeneye 
adresować należy:

P ro t. J O H N  A  TIK, .
Cor. Lincoln Sc 1. Ars.

a iL W A U K E ft , - W ISCONSIN.

W ydaw ca: K s . W . G R U T Z A .

E ntered at the Milwaukee P. CL as 
seeond olass mail matter.

A D Y E R T IS IN G  R A T E S :
S p ace  W eek  Mo. 3 Mo. 6 Mo. 1 yr.
1 in ch  50c $1.25 $2.50 $5.00 $10.00
2 in ch  $1.00 2.50 4.50 8.00 15.00
3 in ch  1.50 3.75 6.25 12.00 20.00
k  250 5 50 10 00 2000 30 00
U c o l .  450 12 00 18 00 30 00 50 00
1 col. 7 U0 20.00 30.00 40.00 100.00

W RZFKOM Y P O R T R E T  Z B A W I­
CIELA.

W kościele San Bartolomeo 
degli Arm enii w- Genui prze­
chowywany jest wizerunek 
Chrystusa, otrzymany w X III  
w ieku przez dożę genueńskie­
go od cesarza bizantyńskiego, 
w dowód wdzięczności za p o ­
moc we wojnie- Do K onstan­
tynopola przywieziony był 
ten wizerunek w roku 944 
ze Syryi i był zawsze szcze­
gólną czcią otaczany, gdyż 
podanie niosło, że namalował 
go pewien mistrz syryjski za 
życia Zbawiciela, na skutek 
polecenia króla A bgara Ucho- 
mo, z mezopotamskiego miasta 
Esseny. K ról A bgar, jak  to 
głoszą ewangelie apokryficzne, 
m iał chorą córkę i celem ule­
czenia jej, zaprosił do siebie 
głośnego z cudów, Syna Bo­
żego. Chrystus odmówił p ro ­
śbie, przesłał jednakże k ró lo ­
wi cudownie odciśnięty w liście 
swój wizerunek, a córka k ró ­
lewska uzdrowiona była dzięki 
temu wizerunkowi i pisanym 
słowom Zbawiciela

K ról Esseny polecił zatem 
jednemu z malarzów syryjskich 
wykonać naturalnej wielkości 
wizerunek “wielkiego lekarza, 
k tóry  samem słowem uzdra­
w ia” i ten wizerunek znaiduje 
się jakoby w Genui. Ma on 
wraz z ramami 39x29 ctm. 
Kam y szczerozłote, szerokie 
są na 14 ctm. W izerunek 
przechowywany jest w szafie 
żelaznej, zamkniętej na 11 
zamków, od których klucze 
powierzone są najwyższym 
genueńskim dygnitarzom ko­
ścielnym i najstarszym  rodzi­
nom szlacheckim. Do otwarcia 
szafy potrzebne są wszystkie 
klucze tak , że wyjmowanie 
obrazu przyczynia za każdym 
razem mnóstwo kłopotu i do­
konywa się wobec licznych 
świadków. Głowa Chrystusa 
jest już prawie niewidzialna. 
Dostrzec można tylko ciemno 
czerwonych i czarnych plam, 
tworzących razem podłużny o ■ 
w al kształtu oblicza ludzkiego 
W prawnem u restauratorowi 
jtarvch obrazów udałoby się 
może wizerunek odświeżyć, 
lecz arcybiskup grnueńsk. o- 
bawiał się zawsze jak ie jko l­
wiek zmiany w obrazie. T ym ­
czasem niedawno zwrócił się 
do arcybiskupa adw okat Se- 
condo Pia z Turynu, am ator 
fotograf z prośbą o pozwole­
nie odfotografowania esseń- 
skiego wizerunku Chrystusa. 
A rcybiskup zezwolenia udzie­
lił i w obecności jego, bur mi­
strza Genui, właścicielów k lu ­
czy, oraz k ilku  innych Geru- 
eńczyków wyjęto obraz ze 
żelaznej szafy. Złotnik zdjął 
ram y za pomocą zwierciadeł 
.rzucono na obraz światło sło­
neczne. A parat fotograficzny 
p. P  a zawierał wrażliwe na 
Larwy i ze szczególną staran ­
nością przyrządzone płyty; 
każde zdjęcie trwało cztery do 
pięciu minut, a wszystkie po- 
4?iodły się w zupełności. Na 
odbitkach widać doskonale 
wyrazistą głowę męską; nawet

najdrobniejsze szczegóły .są na 
nich widoczne. Obraz robi 
wrażenie portretu, a jeśli nie 
jest istotnie oryginalnym p o r­
tretem Zbawiciela, to pocho­
dzi z czasów bardzo odległych 
i posiada wielką wartość dla 
starożytnej chrześciańskiej hi- 
storyi sztuki.

UK ARANE BLUZN IER STW O  W H I­
S Z P A N II.

Podczas ostatniego karna­
wału w Barcelonie przebrało 
się 3 ludzi za księży, którzy 
udawali, że idą do chorego ze 
św. Sakram entam i. Za nimi 
posuwał się tłum  bezbożników, 
którzy we formie litanii mio­
tali najstraszniejsze bluźnier- 
stwa na Przenajświętszy Sa­
kram ent O łtarza. N a marach 
niesiono pewnego skończone­
go ło tra , przedstawiającego 
chorego, któremu miano udzie­
lać niby św. Sakramentów na 
drogę wieczności. Bluźniercza 
procesya przechodziła przez 
miasto, szydząc do woli ze św. 
Sakramentów. Ani jedna oso­
ba nie ruszyła się dla poło­
żenia tamy tej haniebnej pro- 
cesyi. Wreszcie nadszedł po ­
chód przed kościół, w którym 
Przenajświętszy Sakrament 
był wystawiony ku czci p u b li­
cznej. I  właśnie przed drzw ia­
mi kościoła zakrzyknął młody 
człowiek na marach, u d a ­
jący umarłego, nagle i wił 
się w najstraszniejszych bo ­
leściach. Zaniesiono go do 
pobliskiej apteki, gdzie obecny 
lekarz mógł tylko sprawdzić, 
że z udawaniem był koniec, 
albowiem młody bluźnierca 
istotnie leżał w konaniu i po 
k ilku  minutach był trupem. 
W Barcelonie i całej okolicy 
wywarł straszny ten wypadek 
głębokie wrażenie. L ud w i­
dział tu  słuozną karę Bożą.

NOWY A B D -E L -K A B E R .

W  głębi A fryk i zaszedł 
fak t wielkiej doniosłości, mało 
zauważony wobec pochłania­
jącej całą uwagę sprawy chiń­
skiej. Zginął Rabbeh! K to 
był Rabbeh? Był to Abd-el 
K ader centralnej A fryki, bo ­
haterski obrońca niezawisłości 
plemion miejscowych nad 
jeziorem Czad, który cały 
wieczór swojego życia poświę­
cił walce z cisnącymi się tam 
Francuzam i. Ze ś m i e r c i ą  
R abbeha rozwiewa się w ni 
cość sen o utworzeniu wiel 
kiego państwa muzułmańskie­
go w Sudanie zachodnim, 
któreby odepchnęło raz na 
zawsze najazd europejski. 
Natomiast Francya zbliżyła 
się dzięk’ zgonowi tego bo ­
hatera do urzeczywistnienia 
swojego snu, do zagarnięcia 
całego terytoryum  j e z i o r a  
Czad. Kabbeh zginął we walce 
z francuską wyprawą zbrojną 
Gentila i Lamy’ego pod Kus- 
suri na lewym brzegu rzeki 
S zarina terytoryum  kameruń- 
skiem, a więc niemieckiem. 
M ajor Lam y liczył 700 żoł­
nierzy, zaopatrzonych w k a ­
rabiny, 30 koni, 1500 kra jow ­
ców z B aghirnu i 4 działa. 
Rabbeh miał przy sobie 5000 
wojowników, 600 koni i 3 
działa. Francuzi przedarli się 
przez pozycye nieprzyjaciel­
skie i usiłowali przeciąć od- 
wrot ku północy i wschodowi. 
Sófasi otoczyli swojego uko­
chanego wodza, wywiązała się 
zacięta walka, w której k ap i­
tan  Cointet zginął, a major 
Lam y otrzymał ranę śm iertel­
ną. Rabbeh był tak  ciężko 
raniony, że nie mógł schronić 
się. Strzelec francuski z od­
działu Foureau Lamy dopadł 
go i ściął mu głowę. Tak 
zginął bohaterski obrońca 
ojczystej miedzy.

ANGLICY IBO ER O W 1E W G U B E R N 1I  
M O SK IE W SK IE J.

Dzienniki rosyjskie donoszą, 
że jeden z mieszkańców wsi 
Iwanowskoje, gubernii m o­
skiewskiej, napisał list do 
włościan sąsiedniej wsi Sinco- 
wo, wzywając ich do dania 
pomocy Boerom, walczącym 
za swoję niepodległość i pod­
pisał się jako prezydent Krue- 
ger. Po przeczytaniu tego 
listu na zebraniu gminnem 
w Sincowie uchwalono odpi­
sać Kruegerowi, żeby się 
poddał Anglikom, bo jak  tego 
nie zrobi, to mieszkańcy Sin- 
cowa zwiążą go i wezmą do 
niewoli; na liście tym jeden 
z piśmiennych chłopów pod­
pisał się jako feldmarszałek 
Roberts. Wówczas włościanie 
wsi Iwanowskoje, uzbroiwszy 
się w k ije  i cepy, uda li się 
do wsi Sincowo ze zamiarem 
porachowania kości Anglikom . 
Wywiązała się bójka; k ilk u ­
nastu walczących odniosło 
rany, najgorzej wyszedł sam 
Krueger, któremu złamano że­
bro. Sprawę oddano na drogę 
sądową.

GRÓB KONFUCYUSZA.

W szóstym wieku przed 
narodzeniem Chrystusa uro­
dził się filozof Konfucyusz, 
w jednem z małych królestw, 
z których później utworzyło 
się cesarstwo chińskie. U p a ­
dek obyczajów był wówczas 
straszny, a despotyzm k ró li­
ków niezmierny. Konfucyusz, 
tedy postanowił zreformować 
obyczaje swego ludu. O to­
czony uczniami, przebiegał 
całe królestwo, sąsiadujące 
z jego krajem  rodzinnym, 
zwracając uwagę pilnie na 
rolnictwo, hodowlę bydła oraz 
na sześć tak  zwanych u ch iń­
czyków sztuk wyzwolonych; 
jako to: muzykę, arytm etykę, 
kaligrafią, fechtunek, obrzędy 
religijne i wreszcie sztukę 
powożenia wołmi lub  końmi. 
D oktryny Konfucyusza były 
przedewszystkiem oparte na 
poszanowaniu trądycyi, się­
gającej czasów wielkich cesa- 
rzów H oang-Ti, Chun i Ju .

Konfucyusz umarł w 73 r. 
życia, w roku 479 przed n a ­
rodzeniem Chrystusa w tem 
samem królestwie Lu, w któ- 
rem ujrzał światło dzienne, 
w dzisiejszej prowincyi Ghan 
Tung. Obawiał się śmierci, 
a gdy nadchodziła, mówił: 
“Święta doktryna, mająca 
wieść ludność ku zbawieniu, 
zapomniana była zupełnie. 
Chciałem ją  przypomnieć świa­
tu, ale nie zdążyłem tego u- 
czynić. Czy znajdzie się po 
mojej śmierci ktoś do podję­
cia zadania na nowo?'’

Obawy filozofa były płonne. 
Liczni uczniowie prowadzili 
w dalszym ciągu pracę mistrza, 
którego pamięć czci dziś prze­
szło 300 milionów wyznawców 
jego doktryny. Uczniowie też 
zajęli się pogrzebem filozofa. 
Po zamknięciu mu oczu, 
włożyli trzy ziarnka ryżu do 
ust i przybrali zwłoki w je ­
denaście szat różnobarwnych. 
Zwłoki złożono w trum nie 
podwójnej; w chorągwie, nad 
trum ną zaś powiewał sztandar 
starożytnej dynastyi Hia. C ia­
ło złożono we wielkiej ocUe- 
głości od miasta, w którem 
Konfucyusz wydał ostatnie 
tchnienie. N ad grobem ułożo­
no mogiłę, podobną do mogił 
marabutów, a obok posadzono 
drzewo pamiątkowe, którego 
pień spróchniały dziś jeszcze 
sterczy nad grobem. Obok 
grobu założono wioskę Kung 
Li, w której obrali sobie 
mieszkanie najgorliwsi ucznio­
wie reform atora.

Król królestwa Lu, k tóry  
miał K onf ucyusza we w ielk: em 
poszanowaniu, polecił, aby 
opodal grobu wzniesiono

świątynię, według dekretu 
królewskiego, “K u czci przod­
ków, a przedewszystkiem Kon- 
fucyusza” . Do świątyni tej 
miel się schodzić ze wszyst­
kich krańców państwa chiń­
skiego “przyjaciele mądrości, 
którzy będą oddawali cześć 
temu, co wskazał im i u to­
rował drogę, nauczając w jaki 
sposób człowiek ma udoskona­
lić się”. Świątynia otrzymała 
w darze portret filozofa, jogo 
księgi, instrum enty muzyczne, 
odzież, używaną w czasie w y­
stępów ceremonialnych i wóz, 
zaprzężony we woły, w którym  
Konfucyusz odbywał po kraju  
wycieczki.

Odtąd zostało oddawanie 
czci grobowi Konfucyusza 
zwyczajem powszechnym. Ce­
sarze, zarządcy prowincyj, w y­
socy mandarynów ie z piórami 
pawimi u czapek uważali za 
potrzebę ducha choćby raz 
w życiu złożyć cześź prochom 
filozofa. Z czasem zwyczaj 
zosiał prawem tak, iż chiń­
czyk nie może otrzymać sto ­
pnia m andaryna, wicykról nie 
ma praw a zarządzać prowin- 
cyą, sędziemu nie wolno w y­
mierzać sprawiedliwości, do ­
póki nie odda hołdu cieniom 
Konfucyusza nad jego grobem.

SŁOW NICZEK C H IŃ SK I.

Dla zoryentowania się 
w nazwach i osobistościach 
chińskich, grających dzisiaj 
główną rolę, podajemy poni­
żej wytłómaczenie najczęściej 
używanych wyrazów, z k tó ry­
mi długo jeszcze zapewne 
przyjdzie nam się stykać. N a ­
uczyć się tego języka, który 
tysiące znaków posiada na 
pojedyńcze wyrazy i w k tó ­
rym mnóstwo innych wyrazów 
wymawia się niemal 'jed n a ­
kowo, jest dla europejczyka 
rzeczą trudną N a palcaeh 
obu rąk policzyćby można 
w Europie uczonych, w ła­
dających językiem narudu 
Konfucyusza; niechże p rzy­
najmniej trochę niezbędnej 
chińszczyzny w tych ciężkich 
czasach chińskich posłuży 
czytelnikom naszym na p ra ­
ktyczny użytek. A  zatem:

H o — rzeka n.p. Pei-ho, 
H oan ho ’_td.

K iang — także rzeka jak  
n.p. Yangste-kiang.

Hsiang — wieś.
Hsien — okręg.
F u  — prefektura.
F u  taj — gubernator prufe- 

k tury .
Chi-fu — prefekt.
Chi-taj — gubernator gene­

ralny (zwyczajnie dwóch w je ­
dnę całość adm inistracyjną dla 
ułatwienia zarządu połączo­
nych prowincyj.) W icykról 
oznacza ten sam urząd.

C hun-T ang— tytu ł każdego 
ze sześciu ministrów.

Fan-K w ei —  cudzoziemiec 
czyli obcy “obcy d jabeł” .

Kiao — sekta albo stowa­
rzyszenie, związek, bractwo.

L i — miJa chińska, równa 
się jednej trzecie części mili 
angielskiej czyli 444 metrów.

Szan — góra.
H u — jezioro.
Szeng — prowineya.
Tao — nazwa zbiorowa g ru ­

py departamentów, stanow ią­
cych pewną całość adm inistra­
cyjną.

Tsungli-Yam en — chińskie 
ministeryum spraw zewnę 
trznych utworzone w r. 1861 
po traktacie tientsińskim.

Yamen — mieszkanie urzę­
dowe urzędnika państwowego.

Tael — chińska jednostka 
monetarna i moneta obiegowa, 
równająca się mniej więcej 
75 centów.

Ye-Cho-Ohuan— nazwa o- 
wego tajnego związku, który 
potocznie “bokseram i” nazy­
wamy. Dosłownie tłómacząc, 
znaczy to: sprawiedliwość,
zgoda, albo pięść, kułak.

W YSTAW A W SZECHŚW IATOW A  
W ST . L O U IS.

Odbyć się ma w roku 1903 
celem uczczenia setnej roczni­
cy nabycia Luzyany. Kongres 
St. Zjednoczonych uchw alił 
na urządzenie wystawy 5 mil, 
dolarów, a takiż sam fundusz 
ma być zebrany drogą składek 
prywatnych. Prezydent St. 
Zjednoczonych roześle wkrótce 
wszystkim narodom na świe­
cie zaproszenia do uczestni­
ctwa we wystawie.

ZASYM ILOW ANI ŻYDZI W C H I­
NACH.

W Szangaju istnieje firma 
żydowska “Sazau”, której 
przedstawiciel przesłał list do 
rabina w Londynie ze zażale­
niem, iż w niektórych m iej­
scowościach Chin, żydzi znaj­
dują się w bardzo złym stanie 
duchownym, zapomnieli o wie­
rze i -j ęzyku hebrajskim , żenią 
się z mahometankami i po ­
gankami i sami przyjm ują 
pogaństwo. Niedawno zaku­
pił u nich misyonarz bardzo 
stare rodały," zgoła im niepo 
trzebne.

GROŹBA ANARCHISTÓW .

Jedna z wysoko postaw io­
nych osobistości w Medyola- 
nic, otrzymała następujący 
list: “Można mówić i pisać, 
co się komu podoba, ale. nie 
mniej przyszłość należy do 
anarchii. Zobaczycie, ćo się 
wkrótce stanie. Naczelnicy 
państw poznikają tak  samo, 
jak  wielcy i bogaci.

Mogą s.ę oni otaczać n.e 
wiedzieć jakim i strażami, 
mogą mieć koło siebie całe 
armie, nic im to wszystko nie 
pomoże. My bowiem mamy 
przeciw temu niezawodny śro­
dek. Będziemy z broni naszej 
strzelali nie na ulicy, ale 
z okien.

Bresci miał czterech tow a­
rzyszów. Gdyby mu się było 
nie udało zamordować króla, 
byłoby się to udało każdemu 
innemu z nich. Ale w przy­
szłości będziemy w ybierali 
zawsze po dziesięciu i nie ma 
potęgi na świecie, któraby 
mogła przeszkodzić gotowym 
położyć życie dla tryum fu 
anarchii, a z każdym dniem 
śiinieją i są liczniejsi” .

L ist ten oznaczono cyfrą 99.

ŻYDOW SKIE DZIECKO W UYG AN- 
SK IE M  P O S IA D A N IU .

Do Drohobycza przybyła 
banda cyganów. Pomiędzy 
dziećmi znajdowało się również 
małe dziewczę żydowskie, k tó ­
re w żargonie prosiło prze­
chodniów o wyswobodzenie. 
Żydzi drohobyccy, dowiedzia­
wszy się o tem, uczynili fo r­
malny napad na obóz cygań­
ski j przemocą zabrali ze sobą 
dziewczę. Pochodzi ono p ra ­
wdopodobnie ze Stryja.

120-L E T N I O B L U B IE N IE C .

Jeden z dzienników t u ­
reckich, Terdjum ani H akikat 
donosi, iż w osadzie Bodra 
żyje 120-letn Turek  Ismail, 
cieszący się dotychczas nad­
zwyczajną czerstwością. H o ­
dowca drobiu, dotychczas czę­
sto wędruje pieszo do odle­
głego o sześć godzin Gartinu, 
dla sprzedawania ja j na ta r ­
gu. W  czasie długiego swego 
żywota miał 34 żon, z których 
ostatnią zaślubił przed kilku 
dniami. Zaślubiny odbyły się 
z wielką uroczystością przy 
dźwiękach kapeli odgłosie 
radosnych wystrzałów. 120 
letni oblubieniec i o połowę 
młodsza oblubienica stanęli 
na czele weselnego pochodu, 
w gronie którego postępowa­
ło całe męskie potomstwo 
patryarchy • oblubieńca: 140
synów, wnuków ' prawnuków. 
Liczba potomstwa żeńskiego 
niepodana.

n . H. WILTZIUS & co.,
sprow adzają i w yrabiają

kościelne ornamenty 
książki do nabożeństwa

Mamy do sprzedania w najw iększej ilo­
ści gatunków  i cen. N a ‘książkach 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej piacy.

Wieńce i bukiety
na muślinie białe róże i zielone liście.

btalorytow e lub litografowane po an ­
gielsku, niemiecku i polsku.

PRZY BO RY  K O ŚC IEL N E, S T A T U Y , SZA TY , ST A  
CYE D ROG I K R Z Y Ż O W E J, itd.

Sztandary bractw , odznaki i regalia wyrabia si§ na obstalunek za 
krbtk > s. awiadomieniem,

M. H .W ILTZIUS &  C0„ 429 ul. E.W ater
D O PPELBRA EU

JE S a  N A JL E P S Z E

p i w o
.W  ŚW IE C IE .

S P R Ó B U JC IE  GO.

U P I

Sprzedajemy dobre F - a r  m y l
po niskicii cenach!

Ceny od 1 0 0  do 1 ,0 0 0  d o la ró w  za jed n ę  farm ę!
U p ra w n e  farm y od 5 0 0  do 5 ,0 0 0  d o la r ó w !\

Nieomal wszyscy wolą kupować nasze nieuprawne grunta, tak, | 
ażeby mogli dostać tyle akrów BORU, ty le ŁĄ K  i tyle ST E PÓ W  -j 
ile sobie życzą mieć.

K O N IE , K R O W Y , Ś W IN IE  i O W CE można kupić od fa r­
merów; narzędzia i sprzęty domowe i wszysrko co potrzeba, do f 
jedzenia, picia i ubrania można dostać kupić zaraz na miejscu I 
w licznych sztoraoh naszych kolonjach.

P rzy b y w a jc ie  i  zob a czc ie  p ięk n e  nrod zaje  i  farm y.

Mapy i całkowite informacye o setkach farm jakie jeszcze do 
sprzedania mamy prześlemy na żądanie DARMO.

Informacye wysyłamy niezwłocznie.

W ykupcie  ty k ie t  k o le jo w y  do S o b iesk i, W is. N ie za trzy m n jc ie  s ię ]  
w  M ilw a u k ee . P is z c ie  do:

J. J. HOP LAND CO.,
SO BIESK I, W IS .

BRACIA f t p ,
709-711 Windlake Ave.

Największy wybór pieców 
kuchennych, do ogrzewania, 
gazolinowych i Kerosynowych, 
które sprzedajemy po bardzo 
niskiej cenie.

Przyjdźcie nas odwiedzić.

Dr. E. J. Sarg,
DENTYSTA.

Ofis nad bankiem “German 
American”

n a rożn ik  ul. R eed  i  N a tio n a l a ren n e ,

z połączeniem telefonicznem .

J, J. KIRCHER,
Z a b ezp ieczen ie  od o g n ia , A ccid en t Jns  

w y p o ży cza n ie  p ien ięd zy .

Pokój 1 8 . New Insurance B uilding. 

Telefon N o . 1542.

CZY JESTES GŁUCHY??
Każdego rodzaju  głuchota je s t do wyleczenia 

ieraz; ty lko głuchoniem i są niewyleczalni. N owa 
i prostą  m etoda. Szum  w uszach w strzym ujem y 
aatychm iast. O pisz w jak i sposób niedomagasz. 
Egzaminacya i porada darm o. Każdy m oże si< 
eczyć w dem u bez w ielkich wydatków. 1 1

* D III DAXiTON’A K L IN IK A  U S Z U .
596 La Salle ave,. - Chicago, Ul

PO L SK I

kalendarz misyjny
OO. TRAPISTÓW

w  M arin n liill w  P o łu d n io w ej A fryce ,

n a  r . 1 9 0 1 .
Do nabycia w M ilwaukee u Jana 

Kamińskieg-o, 781 12ta a re .; u St. 
Kamińskiego, 1091 4ta ave. i 723 
13ta ave.; u Kat. Fu ta , 982 ul. P ra tt; 
u E. Paradowskiego, 755 ul. Union; 
u J . Cieszyńskiego, 603 ul. Lincoln 
i Ar. Mroczkowskiego, 780 Lincoln

po cenie 20o na dobro misyi.
Oprócz tego książki do nabożeństwa 
“ P R Z E W O D N IK  D U C H O W N Y ” 
w Detroit, w plebanii parafii św. 
W ojciecha u m isjo n arza ‘ Br. Rusti- 
cus H a jd u g a .”

N ow e h u m o ry sty czn e  czasop ism o z l i ­
czn ym i i  p ięk n ym i iln str a c y a m i

“K O M A R ”
w ychodzi Ig o  i 15go każd eg o  m iesiąca  

pod red ak c y ą  p. S. Zacha) k iew icza  
w C hicago .

P re n u m e ra ta  c a ło ro c z n a .....................$2.00
P re n u m e ra ta  p ó łro cz n a ........................  1.00

P łacący  całoroczną p re n u m e ra tę  o trzy ­
m u ją  na p rem iu m  “Z łotą k s ięg ę” .

S. Z ACH  AJ K TE W IC Z,
45  S loa i. s tr e e t , - C h icago , I l i .

E. Brielmaier & Sons,
A R C H I T E K C I

I  N A D Z O R C Y .

W ykonują plany na kościoły, szkuły 
i klasztory.

Biuro i pomieszkanie:

R óg 2-ej i  ni. S h erm an , M ilw a u k ee .

Fabrykanci mebli kościelnyoh, oł­
tarzy, ambon t. d.

Free Trip to Paris!
R eliable persons of a m echanical o r lnven tlve  m lnd 

tiesirlng a tr ip  to  th e  P a r i s  E x p o s i t ło n ,  w ith  good 
salary  and expenseB paid, Bhould w rtte  _ ,

The PATEN [ KECOJiD, B a ltim o re . M d.



a  ł I O - i K.

Bokserzy w Europie.

R ozbudzony  fana tyzm  r e l i ­
g i jny  i szowinizm  naro d o w y  
u  C hińczyków  uzbro i ł  g ro m a ­
dy bokserów  p c h n ą ł  je  do 
rzezi “ białych  d ja b łó w ” , do 
bu rzen ia  chrześciańskich m i­
sy j, m ordow ania  n ie ty lko  E u ­
ropejczyków , ale i tych  C h iń ­
czyków, k tó rzy  p rzy ję li  w iarę  
ch rześc iańską— w yw oła ł  a k ty  
g w a ł tu  wobec przedstaw icieli  
m ocarstw , więc pogw ałcenie  
uśw ięconych wszędzie p ra w  
m iędzynarodow ych .

Są  to fak ty ,  n iew ątp liw ie  
u b o lew an ia  godne, a m o ca r ­
s tw a  eu rope jsk ie  są zupełnie 
w  swojem  praw ie , gdy  za g ro ­
żone przez fanatyczne t łum y , 
b io rą  posels tw a swoje w o- 
b ronę  i p rzedsięb iorą  k rok i,  
celem zapobieżenia  w p r z y ­
szłości p odobnym  w ypadkom . 
A le  g d y  się czyta  te  n iez l i ­
czone mowy, jak ie  z p ow odu  
w y p a d k ó w  tych w ygłasza  król 
p ru sk i ,  a cesarz n iem iecki i te 
setki a r tyku łów , w  k tó rych  
p ra sa  n iem iecka zgodnie z ce 
sa rsk ;mi m ow am i s ta ra  się o- 
budz ić  w n iem ieckim  M m hlu 
w o jenny  zapał - g d y  się słyszy 
na  w szystkie  tony  p rze ra b ia n ą  
jed n ę  p iosnkę  o ob ron ie  cy- 
w ilizacyi p rzec iw  b a rb a r z y ń ­
stw u, o p rzyw rócen iu  p ra w  
m iędzynarodow ych , o kon ie  
cznosci w a lk i  w  imię wyższych 
zasad  m o ra ln y ch  —  to już 
obrzydzenie  zb iera  na  tę s tra  
szną obłudę, j a k ą  są te frazesy 
w ustach  p ru sk ich . Bo te 
p iękne  frazesy, te szumne, ni- 
b y  cyw ilizacyjne , p raw n e  i 
etyczne h as ła  są z t a k ą  emfazą 
i z tak im  sztucznym  zapałem  
w ygłaszane , w  tak ie j  w łaśnie 
chwili,  k iedv  n ie ty lko  rząd 
p rusko-n iem ieck i p o p e ł n i a  
u  siebie s z e r e g  coraz 
cięższych, coraz b e z w s ty ­
dniejszych  gw ałtów  w7obec 
Poraków , ale i w iększość o p i ­
n ii  pub licznej w tó ru je  m u, a 
silne s tronn ic tw o  niem ieckie  
n ieus tann ie  go podnieca , ab y  
w  te j bezpraw nej i n a p ra w d ę  
b a rb a rzy ń sk ie j  po lityce  szedł 
coraz dale j, coraz gw ałtow nie j .

Chińczycy są u siebie w  d o ­
m u — chcą być w  dom u sw o ­
imi g o spodarzam i— chcą p rz e ­
chow ać n ienaruszenie  swoje 
s ta rodaw ne  urządzen ia  p a ń ­
stwowe, właściwości narodow e, 
swoję  zupełn ie  od eu rope jsk ie j  
o d ręb n ą  cywilizacyą. A  gdy  
to, co im się w y d a ,e  na j  wyż- 
szem dobrem , w idzą zugro- 
żonem n apo rem  obcych  —  
przychodz i chw ila , k iedy  fala

narodowego i religijnego fa ­
natyzmu wzbiera tak  silnie, 
iż przerywa wszelkie tamy i 
rozlewa się szerokim strum ie­
niem, niszczącym wszystko, co 
mu staje na drodze. Ta ślepa 
siła elem entarna—to tłum  dzi­
ki, a wzburzony, uniesiony 
namiętnością — co czynami 
barbarzyńskich gwałtów dać 
chce folgę swej nienawiści. Cóż 
się dziwić, że prawo i etyka, 
w kąt rzucone i podeptane?

O ileż inaczej sąd musi wy­
paść, jeżeli rząd cywilizowa­
nego państwa z całym rozm y­
słem, spokojem, niczem nie 
prowokowany, a tylko ze źle 
zrozumiane] “racyi stanu” bio 
rący podnietę, wszelkie wzglę­
dy prawa i etyki w kąt rzuca. 
I co sądzić o tem “cywilizo- 
wanem” społeczeństwie, w któ- 
rem opinia publiczna rząd na 
tej drodze nietylko podtrzy­
muje, ale i do coraz dalszych 
bezprawi popycha i w którem 
z ust sług kościoła i krzewi­
cieli wiary padają słowa nie 
nawiści i zachęty do prześlą 
dowań?

Rząd znosi p ilsk ą  naukę 
religii w szkołach ludowych 
już od piątej klasy począwszy, 
a zaprowadza niemiecką naukę 
religii — od tej -samej klasy 
znosi naukę języka polskiego, 
czytania i pisania po polsku. 
Jedno i drugie jest barbarzyń- 
skiem bezprawiem, jest u rą ­
gowiskiem z wszelkich zasad 
pedagogii i jest w ykrzyw ia­
niem umysłów dzieci i świa- 
domem dążeniem do ich kar- 
łowacenia, jest zamachem na 
najistotniejsze prawo narodo­
we i ludzkie, prawo do tej 
mowy ojczystej, w której od 
niemowlęcia wszelkie wyobra­
żenia i pojęcia dziecka się w y­
rabiały. Jest to gw ałt zada­
ny indywidualności człowieka, 
niczem, żadną racj ą stanu, 
żadną polityką usprawiedliwić 
się nie dający, gwałt, którego 
bezprawność i ohyda tem się 
jeszcze potęguje, że zwraca on 
się przeciw zbiorowej indyw i­
dualności narodowej, wytwo­
rzonej naturalnie i h istory­
cznie, że dotyka milionów7 je ­
dnostek, tworzących tę naro­
dową zbiorowość.

Ale i to nie wystarcza je ­
szcze pruskiej “opinii pub li­
cznej”, zdemoralizowanej po­
wodzeniem polityl i krw i 
żelaza li siły nad prawem i 
brakiem wszelkich prawnych 
i etycznych podstaw w postę 
powaniu rządu. Ona żąda 
więcej i ostrzej i gwałtowniej.

Oto na zgromadzeniu ja-

kiemś w Gryfii—pastor ewan­
gelicki, profesor teologii, więc 
przedewszyetkiem do głoszenia 
miłości bliźniego, która jest 
całą treścią ewangielii, powo­
łany, wystąpił z gwałtowną 
mową antypolską: “ Przeciw 
Polakom trzeba użyć najsu ­
rowszych środków. We walce 
z nimi jest zupełnie właściwy 
zdrowy egoizm, niesprawie­
dliwość jest w tej walce mo­
ralna, nawet barbarzyństwo 
jest moralnie uspraw iedli­
wione.”

A  mówi tak  w chwili kiedy 
cesarz W ilhelm głosi formalną 
krucyatę przeciw barbarzyń­
stwu chińskiemu. I  nie po­
przestaje ów pastor na samej 
zasadzie, uznającej moralne 
usprawiedliwienie postępowa­
nia barbarzyńskiego — ale 
wchodzi w szczegóły, wskazuje 
środki działania w myśl tej za­
sady: zapomocą zwykłego za­
kazu policyjnego znieść prasę 
polską, wszystkie polskie T o ­
warzystwa rozwiązać, nie szu­
kając i nie podając powodu; 
konstytucyą zmienić tak , aby 
ona Polakom żadnych praw 
nie dozw alała, bo Polaków ze­
pchnąć trzeba na stanowisko 
helotów, którzy nie mają mieć 
praw, ale tylko trzy obowiąz­
ki “podatki płacić, służbę w oj­
skową pełnić i stulić gębę” 
(M aul hal ten). Oto chrze- 
^ciański kaznodzieja! oto g ło­
siciel ewangelii Chrystusowej 
“dobrej nowiny”—otowycho- 
waniec niemieckiej poezyi, 
filozofii, literatury  niegdyś 
wielkiej, póki jej zdobywcza 
polityka nie spaczyła!

Jestżc jaka  różnica mi jdzy 
tym pastorem, tymi słuchacza­
mi jego, którzy podobnych 
Bezeceństw etycznych bez p ro ­
testu słuchają, tem społeczeń­
stwem, które temn potakuje 
—jest że różnica między nimi 
a chińskimi bokserami?

Co do stopnia barbarzyń 
skich instyktów , nie ma ża­
dnej. Bo jeżeliby te środki, 
zamknięcie polskich dzienni­
ków i towarzystw, odjęcie P o ­
lakom praw  konstytucyjnych, 
zepchnięcie ich na stanowisko 
helotów, okazały się bezsute- 
cznymi—toż na podstawie tej 
samej etyki konieczną w ta ­
kim razie konsekwencyą jest 
wytępienie zapomocą już 
wprost fizycznego gwałtu.

Ale są różnice in n e—które 
szalę prawdziwie etycznego 
sądu przechylają na szalę chiń­
skich bokserów. Ci są u sie 
bie w domu i nie chcą dopu­
ścić do siebie obcych ludzi i

obcych wpływów, bo się o 
bawiają, że przybysze zostaną 
zaborcami. Prusacy przeci­
w nie— są przybyszami na na­
szej ziemi—są zaborcami i tę ­
pią tych, którzy są u siebie 
w domu. Chińczycy są naro­
dem niecywilizowanym, to 
znaczy nie po europejsku i 
na gruncie chrześciaństwa cy- 
w llizowanym — a od takiego 
mniej się ma prawo wymagać. 
Tu zaś mamy do czynienia 
z wykwitem cywilizacyi i o- 
światy współczesnej, tu mamy 
prawo wymagać czegoś więcej, 
a raczej czegoś innego, w y­
magać choćby tylko najele 
mentarniejscych etycznych po ­
jęć-

Więc fałszem i obłudą jest 
—gdy ochotniczym korpusom 
niemiecKim mówi się, że idą 
w bój W obronie praw a i cy 
wilizacyi. Ich cywilizacya nie 
jest w niczem lepsza od bo 
kserskiej.

SM UTNA WIADOMOŚĆ DŁA AMA 
TORÓW PSCH 011R’A.

Co to za szczęście dla śm ier­
telników, że chociaż produ­
cenci chorobom i śmierci pod- 
legają, ich produkty przecież 
nie zstępują z nimi do grobu.

W ciągu b. tygodnia n.p. 
rozstał się z tym światem 
Maciej Pschorr, założyciel zna­
nego powszechnie browaru 
w Monach’um. Zwłoki jego 
pochowano zeszłej soboty, ale 
imię jego żyje na wszystkich 
butelkach jego produktu-i żyć 
będzie prawdopodobnie w p ó ­
źne pokolenia w pamięci am a­
torów napoju, który śp. M a­
ciej wynalazł. Co mówię — 
w pamięci? Imię jego będzie 
jaśniało nieskończenie w o 
czach wszystkich exportują- 
cych, importujących i pijących 
“ Pschorr” bardziej niż imię 
najznakomitszego poety, rze­
źbiarza lub malarza.

NOWY PY T L A SIŃ SK I.

W  Stanisławowie produku 
je się w bawiącym tam cyrku 
V a r  i e t e młody amator, 
niej iki Stanisław Cyganie 
wicz, człowiek olbrzymiej siły. 
W  zapasach ze zawodowym 
atletą, niemcem Spechtem, 
odniósł on tam kilkakrotne 
zwycięstwo, sprawiając tem 
olbrzymią uciechę Stanisławo- 
wianom. Młodzieniec ma przy­
szłość.

KONCERT na sa l i  “ K o śc iu szk o ” tfo- 
w ie d z ie ,

Że k to  zaknp i b i le t  na ta k o w y ,
W o czek iw a n iu  swern s ię  n ie  za w ied zie  
Sąd ząc, że  zn ajd zie  w ie cz o re k  grodowy.

Odezwa
do czytelników!

Aby dostarczyć czytel-1 
i nikom  polskim  wszelkiego 
rodzaju  i w ieku m ate ry a łu  RJ 
dla b ib lio tek  dom ow ych i <♦$ 

I brackich w  popraw nym  fWj 
polskim języku i duchu ka- 
tolickim ; aby  umożebnić 
rów nie dzieciom ja k  s ta r-  (mj 
com miłą zabaw ę w  czyta- ^  

I niu i przyrzucić cegiełkę do ID- 
wielkiej budow y uzacnie- 
n ia  naszej em igracyi poi- (fi 
skiej, w ydajem y od 1-go IJft 
Stycznia, 1899,

ty g o d n ik  p o w ieśc io w y

“ŹRÓDŁO”.
T ygodnik ten  zawdera j 

trzy  donorow e powieści | 
i  nader cenne rozpraw ki, 
m ające razem  stanow ić 
księgę 9x12 z końcem roku. 
P ren u m era ta  roczna  na 

“ŹRÓDŁO” i “K ATO LIK ” 
razem  w y n o sić  b ęd z ie . .$ 2 .0 0 |  

P ren u m era ta  na sam  ty -  luj
grodnik “ŹRÓDŁO”  $ 1 . 0 0 ^

P ren u m era ta  na sam  ty ­
g o d n ik  “K ATO LIK ”  l - 5 0 l «

T ak  pojedynczo ja k  i RJ 
obydw a tygodnik i p ła tne  f*  
są całorocznie lub półro- j 

1 eznie z góry  za przekazem 
i pocztow ym  lub czekami 
I pod adresem  w ydaw cy:

REY. W. GRUTZA,
Cor. Lincoln & First Ars.,

M IL W A U K E E , W ISCONSIN.

Stowarzyszenie Polaków w Ameryce
pod op ieką  św . T rójcy w  M ilw a u k ee , W is.

Jedyną polskokato licką orgamzacyą w Stanach Zjedno 
czonyeh z najpewniejszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 
Polaków w Ameryce. A więc chcecie Bracia Rodany swe 
rodziny zabezpieczyć udajcie "się do tej organizacyi Stowa­
rzyszenie Polaków w Ameryce inkorporowane jest od pierw ­
szej chwili jego założenia w roku 1895. Jest ono więc pod 
kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu Wisconsin w M a­
dison, do którego Sekretarz Gen. musi rok rocznie posyłać 
zaprzysiężone sprawozdanie z dochodu i rozchodu, z ubytku 
i przybytku członków i wszelkich czynności organizacyi. Do 
Stowarzyszenia Pol. w Ameryce może najmniejsze i n a j­
większe towarzystwo należeć. Pojedyńczych członków nie 
przyjm uje się. Ko-
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Za najtańszą cenę
z pośród wszelkioh możeLnych.

D E N TY STA  w yjm uje zęby bez 
bólu jaknajzręczniej i najstaran­
niej.

N O W E  ZĘBY najlepszego wyrobu 
w świecie. Gwarancya lub zwrot 

pieniędzy.
Najlepsze ZĘBY

na kauczugu $8 
Cena na złocie $35 

l |W  złotej koronie So 
WŚ, ąiśZęby w podw ój­

nej oprawie 85

Za zadowolenie gwarantujemy.

DR. YOUNG,
414-415-416 Germania Building. 

Biuro otwarte w niedzielę od 9 do 12

O ZNAJM IEN IE.

Korespondencyj, nie d ru ­
kowanych nie zwraca Reda- 
keya, lecz je niszczy. O po­
dawanie zmiany adresów u p ra ­
sza się czytelników zawczasu, 
gdyż z tego powodu zalega 
zbyt wiele numerów po ró ­
żnych stacyach pocztowych.
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dane.
Ubezpieczony na $450.00. odbierze w czasie śmierci jego żony $150.00
Ubezpieczony na 600.00, odbierze w czasie śmierci jego  żony 200.00
Ubezpieczony na 750.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 250 00
U dezpieczony na 900.00, odbierze w czasie śmierci jego  żony 300.00

Resztę pośmiertnego wypłaca Stowarzyszenie Pol. w A. 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, przeka­
zanemu w polisie członka. Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż I ow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na wypadek śmierci a tow. może istnieć jak  
istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale nie należeli lub  nie na 
leżą do Towarzystwa, mogą organizować grupy celem w stą­
pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pól. w Am. wypłaca po zawia­
domieniu o wypadku śmierci $50.00 na pokrycie kosztów po ­
grzebowych, w 10-ciu dniach w razie śmierci tak  żony ja k  męża

Po y-szrilkre informacye prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 
go pod adresem:

IG N A C Y  GÓRSKI, 728 7ma ave., M ilwaukee, Wis.
Zarząd C entralny Stowarzyszenia Polaków w Am eryce:

S te fa n  -Czapiewski, p rezyden t; .Em il. Czarnecki, vice-prez.; Ig n a cy  
Górski, jen . sekr. Jakób Leszczyński, skarbnik; Franciszek Koce ja ,  I. ra ­
dny; F ranciszek Rózga, II . radny; F e lik s 'S k ren tn y , I I I .  radny; K s. M a ­
ksym ilia n  Dorszgiiski, radca duclnw ny; D r. K .  W agner, lekarz naczelny.

Po najlepsze i najnowszej mody

FOTOGRAFIEo *

I D Ź C I E  D O .

fotografisty, N. L. STEIN,
452 ul. Mitchell, nar. 2giej Ara

Powieść bez tytułu.
P r z e z  J . I. K ra szew sk ieg o .

(C iąg dalszy.)
— Rękopism! machnął Żyd ręką: aj waj! na 

co mnie tego?
Potem pomyślawszy nieco zapytał:
— Czy jegomość już co drukował?
— Drukował, przerw ał Szczerba.
— Drukował! powtórzył Żyd kiwając głową: 

nu! a co to za rękopisma?
— Foezye!
— Kiepski interes! kiepski interes!... Pan nie 

ma jaU  romans tłómaczony? Tłómaczenie to dobra 
rzecz... może W altra-Skota?

— Ale poezye...
— Nie, nie... poezye nie... to nie chodzi! mam 

ja  w magazynie dosyć. Niech pan mnie da co pro 
zą, pogadamy...

— Ale panbyś to mógł nabyć tanio, rzekł 
Szczerba, a poezye piękne. K to wie jaka przyszłość 
czeka autora? może to, czem dziś gardzicie, ju tro  
się na wagę złota sprzedawać będzie?

— N a co ja  mam grać w loteryą, kiedy mogę 
stawić na pewno i wyrachować co wygram, rzekł 
Żyd, trzęsąc głową. Nie, nie! Ot dobra robota... 
to kalendarz, a Morfeusz wyjawiacz snów... A  gdyby 
to kto nowy sennik napisał! Pan nie zrobi akiego 
Morfeusza? Jabym  pięknie, bardzo pięknie zapłacił.

Stanisław widząc, że tu nie ma co robić, za­
wrócił się i po< lągnął Szczerbę za so lą.

— To darmo rzekł, nie traćmy czasu.
Żyd pozostał nieruchomy, popatrzał na odcho 

dzących, plunął, kiw nął się i powrócił do swej księgi 
rachunkowej.

Smutni wracau z tej pielgrzymki nasi przyja­
ciele, kiedy ich naprzeciw św. Jana, w niedalekim 
zaułku, uderzył napis: “D rukarnia Dworca”.

— A  ot! może jeszcze wydawca! Przypominam 
sobie, żem widział podpis jego na nakładach, tro ­

chę nawet porządniejszych od Zymelowskich, rzekł 
Szczerba. Nie żałujmy nóg, wejdźmy i spróbujmy 
szczęścia.

W drapali się więc po brudnych schodach i 
galeryjkach do wnętrza kamienicy, całej woniejącej 
drukiem, papierem i książkami. Mniej tu było 
ruchu, niż u sławnego Zymela i Monesa Romma, 
wózków księgarskich nie spostrzegli, ale drukarnia 
była czynna. Zapytali o Dworca, lecz n ik t im od­
powiedzieć nie mógł. W ystępowali naprzeciw nim 
Żydzi różnego wzrostu, wieku, miny, ubioru, każdy 
niby jako ów Dworzec, ale znać było, że go tylko 
zastępowali; sam główny przedsiębiorca zdawał się 
niepochwyconym mitem.

Trzech młodych Żydków porwało rękopism i 
Doczęli go przerzucać, czytać, kiwać głowami, sze- 
itać do siebie, udając, że się na tem poznać mogą. 
i*otem pomruczywszy, zwrócili go Szczerbie.

— Panowie chcą drukow ać? spytał młodszy.
— T ak jest, ale nie chcemy wydawać sami; 

chcielibyśmy sprzedać...
Żydki pokiwał’ głowami, sjćerając się ze sobą 

o coś po niemiecku. Stanisław zniechęcony, stał ze 
zwieszoną głową, oparty o balustradę, nie wiele 
wiedząc co się z nim dzieje. Machinalnie przywlókł 
8 ę ze Szczerbą, ale już nie wierzył, żeby go ta że­
branina do czego doprowadzić mogła.

— Sprzedać! rzekł jeden: nu! a co za to można
dać?

— Jak  myślicie?
— A  najprzód do cenzury.
— No, a potem?
— Jeżeli rękopism będzie podpisany...
— Cóż dać możecie?
Żydzi zaczęli się naradzać bardzo żywo, zwła­

szcza gdy Szczerba im oznajmił, że autor był już 
drukowany. Oba ruszyli ramionami, ale trąeP’’ się 
łokciami.

— Nu! co pan chce? zapytali.
— Cóż, najmniej sto dukatów! zawołał przyja­

ciel. To poezye i jakie poezye!
N a  te słowa Żydz* j a k b y  osłupieli, a  starszy

z nich począł się śmiać, że za boki się schwyciwszy 
latał po drukarni, a ledwie na chwilę uśmierzył 
śmieć!. to znów zaczynał chychotać i zachodzić się 
w najlepsze.

— Chodźmy! chodźmy7! zawołał z boleścią Sta 
nisław.

— C zekrj! rzekł Szczerba. Ile Jacie?
— Co m am y'dać! odparł starszy — jak  można 

tak  cenić!
— W  targu gniewu nie ma.
— Aież pan złoto sprzedaje, czy co?
— Czyste złoto!
— A  gdyby to było i złoto! ruszając ram iona­

mi odparł Żyd.
— No, powiedźcie proszę, cóż dać możecie?
— Co? co? najwięcej! najwięcej... tu nie będzie 

i pięć arkuszy druku... dziesięć rubli.
Z kolei Szczerba oniemiał i uśmiechnął się 

boleśnie.
— Chodźmy! rzekł ciągnąc Szarskiego.
— Oddam rzekł, za dziesięć rub li, byle było 

drukowane porządnie, czysto i dacie mi dwadzieścia 
egzemplarzy.

— N a miłość Boga! co robisz! przerw ał przy­
jaciel.

—  Pozwól mi, wiem co robię.
W tem Żydzi się znów zawahali, gdyż nagły 

spadek ceny i łatwość, z jaką kończono, zastraszyły 
ich. Poczęli się przechadzać po izbie i szwargotać.

— Niech pan pozwoli rękopism do utra.
— I  na to zgoda! zawołał Szarski.
— Wzięli więc rękopism i znikli z nim w głębi 

drukarni, a akademicy dosyć smutni, powarzeni i 
zmęczeni, pośpieszyli do domu.

Nigdy żaden stosunek ludzi z ludźmi, trw alszy, 
codzienny, przechodzący w przywyknienie, zostający 
obyczajem i nałogiem, nie może być w ich życiu 
obojętnym. J a k  dwa czynniki chemiczne zbliżone 
do sksbie, koniecznie nawzajem modyfikować się 
muszą, ta k  dusze ludzkie nie mogą pozostać przeciw

sobie bezczynne. J e s t  l i  co w rażliw szego  d la  czło­
w ieka  ?

W  ty m  stosunku , s łabsza isto ta  u lega  s i ln ie j­
szej, fa rb u je  się je j  b a rw ą ,  a le  i w  tej słabości są 
s trony  niepożyte, są ta jem nicze  cząstki, k tó re  o d ­
dz ia ływ ają  na  n a ju p a r ts z ą  na tu rę .  N ie  m a więc 
dłuższego zbliżenia się ludz i  do siebie, k tó re b y  p o ­
zostało bez s k u tk ó w  na  przyszłość i nie w ypiętno- 
w ało  się na  n ich  wyraziście. Ś m ie jm y  się z tego, 
k to  sądzi, że t a k  jes t  mocen w sobie, iż go nic 
zmienić i wyszczerbić  nie po tra f i .  W szystko  
jes t  zaraź liw e: mądrość, g łupstw o , słabość, siła, 
odwaga, m ęstwo i miłość. W szyscy J z :a łam y  i 
wszyscy oddzia ływ am y naw za jem , a w  tem  k rz y ż o ­
w ania  się s trum ien i woli, siła O patrznośc i  rozrządza  
każdym  prądem , chw ilą  i czynem  m im ow olnym . N ie  
dz iw u jm y  się, gdy  k to ś  z bo jaźn ią  spog ląda  n a  
zbliżanie  się isto ty  ska lane j  do czystnt,, chociażby ust 
nie m ogła  otworzyć, an i  s ię lrozpościerać ze z e p s u ­
ciem: we w zroku , w  głosie, w ru ch u  s ą ' j a k i e ś  n i e ­
pojęte  ob jaw ien ia  złego, a k to  je  nosi w  Bobie, ten  
niern tebnąć  musi. K ażd a  nam iętność  p rz e b i ja  s k o ­
rupę  człow ieka i n a  w ierzch w yras ta ;  każda  m yśl 
sk ry ta  i n a jsk ry tsz a  b ły sk a  w  o k u ;  każde  uczucie 
się p rzeb ija  przez usta milczące. M ora lis ta ,  k tó r y b y  
m ia ł  cierpliwość po trzeb n ą  ra c h u b y  i obserw acyi, 
m óg łby  w skazać z gó ry  konieczną  w ynik łość, ściśle 
wziąwszy, z dw óch danych  c h a ra k te ró w  i po łożeń .

W  starości zm niejsza się ta  siła, bo c z ło w ie k  
zam yka  się j a k  żółw pod  s tw ard n ia ły m  p u k le rz em  
swojej przeszłości; tu  już  dłuższego p o trz e b a  czasu 
na przyjęcie  i spraw ien ie  w p ływ u . A le  w  dz iec iń ­
stw ie i młodości idą  m odyfikacye  n iezm iern ie  szy b k o  
i t a k  cudow nie , że n iek iedy  po la ta ch  ze tkn ięc ia , 
najsprzeczniejsze c h a rak te ry  i f izyognom ie w zajem nie  
coś od siebie zapożyczają. F izyo logow ie  uw aża li  to  
daw no , że po  d ług ich  la tach  m ałżeńskiego  pożycia  
p rzeksz ta łca ją  się n aw e t  tw arze , dochodrąc  do j’e- 
dnego  ty p u ;  jam  nieraz się p rzekona ł,  że tenże sam 
sk u te k  w yw iera  w  dzieciach obcow an ie  z p ia s tu n ­
kam i.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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fliejscowe.
W YSTAW NOŚĆ POW SZECHNA.

Ja k  o kamieniach w K ar 
patach napisał niegdyś ś.p.' 
Pol ‘'Kamień na kamieniu, 
na kam ieniu kamień, a na 
tym  kamieniu kamień na 
kamieniu, tak o tutejszych 
wystawach dałoby się w bie 
żącym tygodniu powiedzieć.

W  budynku wystawy istnie 
je przepychem tysiące przed­
miotów, świadczących o bo­
gactwie i wzroście przemysłu 
rękodzielnego tutejszego m ia­
sta, a rzesze zwiedzających 
p łyną każdego zwłaszcza wie 
czoru.

N a ulicy Grove roi się już 
czwarty dzień bez przerwy 
ludność pośród nieprzeliczo­
nych bud, z których jednę 
zadzierżawiła i parafia św. 
Jozafata, z najrozmaitszym 
towarem na jarm arku, urzą­
dzonym po pierwszy raz przez 
tutejszych niemieckich oby­
wateli na sposób starokrajski.

W e w torek, a więc niemal 
równocześnie otworzono w y­
stawę stanową na placu w y­
stawowym za miastem, gdzie 
znów naj&zczytniejsze dzieła 
ręk i i przemysłu z wszystkich 
zakresów działalności ludzkiej 
oglądać można. Machiny ro l­
nicze i hodowlę umiejętną 
wszelkich zwierząt i drobiu 
reprezentują liczne okazy, go­
dne widzenia, począwszy od 
kon. i bawołów aż do k ró li­
ków i gołębi.

OTW ORZENIE W YSTAW Y.

Zeszłej soboty odbyto się 
z wielką okazałością otw o­
rzenie 19. z kolei wystawy 
przemysłowej tutejszego m ia­
sta Z powodu obecności de­
mokratycznego kandydata na 
urząd prezyden ta, zgromadziło 
tlę  około 6000 osób o godż. 
8. wieczorem, a około 9-ej 
zapełniona była cała ogromna 
sala widzami. Pojazdy przy­
bywające przed gmach, p rzy­
wiozły dostojnych gości, k tó ­
rym  przy wejściu przygrywała 
marsza kapela Claudera. Za 
p. Bryanem i majorami miast 
Chicago i Milwaukee oraz za 
w ładzą zawiadowczą postępo­
wała znów muzyka i miejscowe 
kom panie mikcyi w zupełnej 
zbroi. Po zajęciu miejsc na 
galery i 1 ukończonym marszu 
gwardyi honorowej oświadczył 
prezydent wystawy, były m a­
jo r miasta, Koch, że otwiera 
19-tą wystawę przemysłową i 
przedstaw ił majora Rose’go 
jako  mówcę, k tóry  podniósł 
wymownie doniosłość w ysta­
wy przemysłu milwanckiego, 
dosięgającego wartością 158 
milionów dolarów:

N a następnego mówcę w y­
znaczył m a j o r a  Harrisona 
z Chicago, który oświadczył 
na wstępie, iż widzi, że Dr. 
Kosę jest jego przyjacielem, 
gdyż inaczej nie byłby mu 
dał przyjść do słowo przed p. 
Bryanem, po którym nie m iał­
by go pewnie kto słuchać. 
Nadm ienił potem, że i Chica­
go miało dawniej gmach w y­
stawowy i musi się niezwło 
cznie znów o takowy postarać, 
ażeby Milwaukee nic zagar 
nęło wszystkich konwencyj a 
osobliwie demokratycznej kon 
wencyi w roku 1904.

Po przemowie majora Ilar- 
risona przedstawił major Rose 
p. W . J . B ryan’a, którego 
pojawienie się przed frontem 
wywołało przeciągłą burzę 
oklasków. Zwiedzanie w ysta­
wy trw a codziennie, chociaż 
z mn;ejszą natarczywością o 
jednej i tej samej godzinie, 
jak  w sobotę.

ZGON PRAW EGO POLAKA.

We czwartek o godzinie 5. 
z rana zeszłego tygodnia za­
kończył pełne cierpień życi 
doczesne w 64 roku wieku J. 
Uszler, ojciec pana .Uszlera, 
organisty i nauczyciela w tut. 
parafii świętego Jozafata. Sp. 
Józef był jednym z najlepszych 
organistów polskich w tym 
kraju, znany powszechnie jako 
cichy, zgodny obywatel i pra 
wy patryota — Pogrzeb odbył 
się w niedzielę, 9. b. m. po 
nieszporach, zaś solenne na­
bożeństwo żałobne w ponie­
działek. N ad grobem zmarłego 
powiedział W bny. ks. Wm. 
Grutza, proboszcz parafii św. 
Jozafata, nader rzewną prze­
mowę. Śmierć uwolniła zmar 
łego od cierpienia, które z pra 
wdziwie cbrześciańską cierpli­
wością znosi przeszło od roku, 
a w końcu poddał się i ope- 
racyi, lecz bezskutecznej. — 
Pokój wieczny jego duszy!

WALCOWNIE NA BAY YIEW  
W R U C H U .

Około 900 robotników o- 
trzymało na nowo pracę po 
70 dniowem p a u z o w a n i u  
w zamkniętych czterech w al­
cowniach. Od 11. bm. roz 
poczęto pracę na nowo sku­
tkiem porozumienia się utio- 
nistów z kompanią. R obotni­
cy przystąpili do zgody nie­
stety z a tę samę, co przed 
strajkiem , płacę.

— Koncert Stowarzyszenia 
Polaków w Ameryce 16 go 
września o godzinie 7£ wie 
czorem.

ODEZWA DO PO LO NII.

Szanowni Bracia Rodacy 
Celem uczczenia pięcioletniej 
rocznicy n a s z e j  ukochanej 
Organizacyi Stow. Polaków 
w Ameryce pod opieką św. 
Trójcy, postanowił zarząd 
obchodzić takową wspaniale 
i urządza na ten cel wielki 
koncert, którego dochód prze­
znacza na sprawienie pięknego 
sztandaru, pod którym nasza 
organizacya ma się rozwijać. Ze 
względu więc na ten podwójny 
cel naszej dążności, mamy za­
szczyt zaprosić wszystkie Sza­
nowne Towarzystwa do współ 
udziału tak  kościelne jak  n a ­
rodowe bez w yjątku. Tak 
samo zapraszamy całą Polonią 
w M ilwaukee do współudziału 
w dniu 16-go września r. b., 
abyśmy przy tej okazyi mogli 
sobie wspólnie uścisnąć b ra ­
tnią dłoń. — Z uszanowaniem 
w imieniu komitetu urządza­
jącego.

Ig n a cy  Górski.

O FIARA KOLEJOWEGO ŁA D U .

W  poniedziałek, 10. b. m. 
utracił znów życie pod ko ła­
mi lokomotywy ojciec sie­
dmiorga dzieci, polski robo­
tn ik  Dżymiński A ndrzej, prze­
jechany pociągiem kolei North 
western w pobliżu P ark  place. 
Czy nie byłoby na czasie za­
żądać od legislatury stanow­
czego kroku, skierowanego 
przeciw dalszym zabójstwom 
tego ro d za ju 2

— Nie zapomi tajcie o kon 
cercie polskim, 16. b.m. w sali 
Kościuszki: będzie to coś oso-f 
bliwego.

P ierw sz o rz ęd n a  gTOsernia.

Donoszę Szan. Rodakom, 
iż sprowadziłem w tych dniach 
wielki zapas towarów grose- 
ryjnych, które sprzedam po 
bardzo niskiej cenie.

Proszę mnie odwiedzić.
ST A N IS Ł A W  K A M IŃ SK I.

1091— 1093 4ta ave.

Do czytelników.

Z uw agi, iż l ite ra tu ra  nasza jes t 
ta k  b o g a ta , że z niej ko rzysta ją  
naw et inne narodow ości i naw et 
nieprzyjaciele naszej ojczyzny, co 
dawniej zakazyw ali nam  czerpa­
n ia  z niej w iadom ości, kazują 
dzisiaj przekład a ć ją  n a  swój w ła­
sny język narodow y; z uw ag i 
n ad to , iż nie każdem u znany je s t 
cały zakres tejże lite ra tu ry  i tre ­
ści pojedynczych jej skarbów , po­
stanow iliśm y grom adzić naj­
cenniejszy ten  m ate ry a ł w  ty g o ­
dnik przeznaczony n a  księgę o- 
kazałą  z końcem roku, a  to , aby 
utw orzyć tan io  doborow ą biblio­
tekę dom ow ą d la każdej polskiej 
rodziny w  popraw nym  dzisiejj 
szym języku polskim . Do tego 
jednak  celu, sięgającego nie n a  
dziś lub ju tro , lecz w  przyszłe aż 
pokolenia, nie w ystarczą  nasze 
dobre chęci bez poparcia  ich przez 
w szystkich bez w y ją tk u  po la­
ków . Tych bowiem  powieści, 
z k tó rych  każda kosztuje $2.00 
nie zdołam y połączyć w  jednę 
księgę za $1.00, jeżeli się znajdą 
rodzi- iy polskie, nie pojmujące 
naszego zan  ;aru. Na ta k ą  zaś 
księgę przeznaczon je s t tygodnik  
“Źródło” i d la  tego uw ażam y za 
swój obowiązek objaśnić szano­
wnych czytelników i ojców ro­
dzin o jego znaczeniu i w artości, 
aby  tak o w y  niezwłocznie prenu­
m erow ał i nie pozbyw ali się bez­
wiednie za $1.00 tej księgi, k tó ­
ra  będzie zbiorem kilku ksiąg, 
kosztującyfh  po kilka dolarów . 
D otąd  je s t “ ŹRÓDŁO” w  rękach 
12,000 rodzin polskich.

W ysprzedaż la to w y c h  ubrań!

Ażeby zrobić miejsce na jesienne 
towary, postanowiłem wysprzedaVać 
latowe ubrania po bardzo niskiej 
cenie. F r. Melin, 454 ul. Mitchell.

SER YA SIÓDM A.

Sp ó łk a  Skarb  P o ls k i  W zajem ne T o w a ­
r z y s tw o  P o ży c zk o w e  i  B u d ow n i-  

cze w  M ilw a u k ee , W isco n sin .

Spółka “Skarb Polsk i” co rok 
rozpoczyna nową Seryą, dla Jtego 
też uchwaliła Dyrekcya na ostatniem 
posiedzeniu, ażeby rozpocząć S e­
ryą 7-mą. Kto ma zamiar przystą­
pić i dać się zapisać, to  niech się 
zgłosi do sali zwykłych posiedzeń p. 
W . Rakowskiego, róg  Burnham  i 
3 A v e .,  w każdy piątek wieczorem 
o 8-mej godzinie.

J a n  Gawin, prez.
F . ./. H eller, sekr,

K a p e lu sz e .

Najnowszej tnody kapelusze można 
dostać u naszego rodaka, F r. Melin 
454 ul. Mitchell.

K ra w a tk i i  k o szu le .
Każdy kupujący kraw atkę lub ko­

szulę będzie zadowolony jeżeli kupi 
u Fr. Melin, 454 ul. Mitchell.

T anie ub ran ia

.leżeli chcesz mieć ubranie ładnie 
odrobione : tanio, idź do

W . Zaleskiego, 456 ul. Mitchell.

F R . J .  H ELLER,

biuro pn. 666 1-sza Ave. W yrabia 
hypoteki, sprzedaje i zamienia real­
ności, wypożycza pieniądze, zabez­
piecza od ognia w najlepszych kom­
paniach.

UW AGA.

Czytelników przeprow adza­
jących się prosimy o poda­
wanie zmiany adresu zawcza­
su albo do redakcy albo do 
swego urzędu pocztowego, 
który nas w takim  razie za­
wiadomi; w pizeciwnym razie 
bowiem giną pojedyncze n u ­
mery lub zalegają na poczcie, 
o ta ostatnia uważa abonenta 
za nieżyczącego sobie odno­
śnego pisma.

W yłączn ie  d la  m ych krajanów .
Przez wiele lat cierpiąc wskutek 

nadużycia praw natury  w młodości, 
straciłem setki dolarów na lekarzów, 
nie doznawszy ulgi. Nareszcie pora­
dziłem się w czasie mej podróży do 
starego kraju  pewnego powszechnie 
znanego, doświadczonego lekarza we 
W arszawie; ten dał mi lekarstwo, 
które mię zupełnie uleczyło. O znaj­
miłem mym przyjaciołom, dla czego 
teraz dobrze wyglądam, a ci, którzy 
podobnie cierpieli, spróbowali tego 
lekarstwa i wyzdrowieli. W tenczas 
przekonałem się, iż każdy cierpiący 
może odzyskać zdrowie, używając
teeo  cudownego leku.o  o

Stary ów lekarz dał mi ten przepis 
(receptę) a ja w przekonaniu,iż wie­
lu ludzi może doznać błogich sk u t­
ków z je j użycia, postanowiłem po­
lecić to lekarstwo każdemu z mych 
ziomków, potrzebujących kuracyi. 
Nie mam niczego do sprzedania, ani 
nie żądam pieniędzy. Ogłaszam tę 
wiadomość jedynie w przekonaniu, 
jej wartości dla cierpiących. K to je j 
potrzebuje, niech napisze i załączy 
markę pocztową na odpowiedź, a po­
ślę mu ten przepis po polsku.

K A RO L JO H N SO N ,
Box 502, Hammond, Ind.

Dom św. Jozefa.

1S G reen w ich  S tr e e t ,  N ew  Y ork C ity .

Dom św. Józefa przyjmuje 
polskich i litewskich em igran­
tów przybywających do A m e­
ryki, I u d  odjeżdżających do 
Europy, oraz opiekuje się 
nimi aż do przybycia na m iej­
sce ich dążności. I tak  np. 
wstawia się za emigrantami 
przed władzą emigracyjną, 
chroni ich przed wyzyskiwa­
czami, wskazuje im drogę, 
wyszukuje pracę, udziela rady, 
zwraca uwagę na niebezpie­
czeństwa, pośredniczy przy 
zakupnie k a rt okrętowych, 
biletów kolejowych, wysyłce 
lub wymianie p i e n i ę d z y ,  
odprowadza ich na dworce 
kulej owe i okrętowe, prowadzi 
z nimi korespondeneye w sp ra­
wach Domu i podróży i t. p.

Wewnętrzny zarząd i go­
spodarstwo w Domu świętego 
Józefa prowadzą W iel. Siostry 
Felicyanki, które z wielką 
pieczołowitością zajmują się 
emigrantami.

Domem św. Józefa kieruje 
i zarządza Towarzystwo św. 
Józefa opieki nad emigrantami 
przez swoich przedstawicieli, 
którym i obecnie są: ks. Dr. 
Dworzak, prezes; ksiądz Dr. 
W arnagiris, wice-prezes; ks. 
Z. Świder, kapelan; ksiądz J. 
Strzelecki, kasyer i ksiądz F. 
Czarnecki, sekretarz.

Po informacye, dotyczące 
Domu i podróży, udać się 
trzeba do: R er. Z. Świder, 
18 GreenwLh Str. New Y ork 
City.

Ofiary na Dom św. Józefa 
uprasza się przesyłać do: Rev. 
J . Strzelecki, 54 Stanton Str., 
New Y ork City, który łaska­
wych ofiarodawców natych­
miast kwitować będzie z od­
bioru takowych.

W illiam b rid g e , N . Y. 10 lipca , 1900.

K s. D r. Dworzak., Sekr.

P o szu k iw a n ie .

M ałgorzata Graniekowna z B or­
ków niziańskich w Galicyi poszukuje 
swojej siostry ciotecznej, Franciszki 
Trznadel, z Borków niziańskich 
w Galicyi. która przed dwoma laty 
przybyła do Ameryki.

POLSKI BITTER,
najskuteczniejsze lekarstwo na nie­

strawność, brak apetetu  i wszelkie 
choroby żołądka, wzmacnia ciało 
i usuwa wszelką nieregularność.

Do nabycia tylko w aptece

m a r l e w s k i e g o ,
przy Lincoln i 1-szej ave. .

A. GRAY,
ma na składzie najnowszej mody

buty i trzewiki.
Przyjm uje reperacye.

956 Pierwsza ave.

Niesłychana taniość! 

FARMY! FARMY!
J e ż e li  ch cec ie  dobrą u rodzajną  farm ę  

za m a łą  g o tó w k ę  to  kupcie

W NOW E) POLSCE
przy Beaver staoyi, M arinette Co., 
W is., od $6.00 do $8.00 dolarów za 
akier na 5 lat w ypłaty po 6 procent.

K olej żelazna Chicago, Milwaukee 
and St. Paul przechodzi przez sam 
środek gruntów .

Mamy dobre drogi, szkoły i ko­
ścioły oiaz dwa tartaki.

Roboty możDa u nas dostać pod 
dostatkiem.

G runt nasz leżv przy wielkich 
miastach, gdzie wszelkie produkta 
można sprzedać za gotówkę. 

Bliższych informacyi udzieli

Teodor Rudziński,
403 ulica Mitchell,

M IL W A U K E E , W ISC O N SIN .

P o d łu g  
r P R A W  N I E M I E C K I C H

^w yrabiany, j e s t  najlepszym  przeciw^

REUMATYZMOWI,1
Neuralgii, Zaziębieniem, it i.

DRA RICHTERA sławny w  Świecie

“ KOTW ICZNY”  
PAIN E X P t L L E R .

Jedno z świadectw znanych osobistości:

t?  .  NewYork.dJ8.Grudnla 1897.
Środek leczniczy j a k  Dr.

Richtera KOTWICZNrPAIN EX-ŁPEliER.Ktdrysi- -Motylo 
pochlebnych uznari.musiDiz' 
wątpienia posiadał uw agi ______
godne zalety lecznicze przy  
cierpieniach.na k tó re  j e s t  zalecanym

N sTraTSTTATnjPj. kom isarz stan -zjęo tr.
25ct. i 50ct. u w sz y s tk ic h  a p te k a rz y  lub u J 
F. Ad. R ich ter & Co. ,215 P e a rl S t.,N ew  York.

36 "Ł7cl-ZŁ0. YCH et MEDALI..
^Polecany przez znakomitych lekarzy, vji 

^hurtownych i  cząstkowych dro- 
^istów^DuchowieństwoJtd^

Pytajcie się waszj~ch kupców 

o piece “Brand’a”

PIERWSZY WIELKI

KONCERT
 U R Z Ą D ZĄ ...........

Stowarzyszenie Polaków w Ameryce, •
w sali Kościuszko,

w  NIEDZIELĘ, 16go WRZEŚNIA, r.b.;
pod dyrekcyą pana prof. K ujawskiego z chórem św. Stanisława 

i całą orkiestrą pod dyrekcyą pana prof. Bacha.

Będzie to więc po pierwszy raz w sali Kościuszko K O N CERT ; 
równający się wszelkim pierwszorzędnym w tutejszym  grodzie.

Dochód z koncertu przeznaczony na zakupienie piękneo-o nowe - ' 
go SZTA N D A R U  Stowarzyszenia Polaków w Ameryce.

Wstęp do sali 25c. Rezerwowe krzesło 50c.
Biletów nabyć można we większych ilościach u sekretarza g e n ;  

Górskiego, i Z 8 Ima ave. zaś członkowie towarzystwa 
nabyć ich mogą u swych kolektorów.

KASA o tw a r ta  od w p ó ł  do siódm ej god z in y  w ieczorem .
P o czą tek  k o n certu  m u zy k i prof. Rncha w p ó ł do ósm ej w ieczo rem .

Z uszanowaniem

KOMITET URZĄDZAJĄCY.

B R A N D  ST O Y E CO., 
narożnik ul. 6tej i Prairie, 

Milwaukee, Wis.

Ernst Krembs,
A PT E K A R Z , 

róg I-e j ave. i Greenfield, 
M ilw a u k ee, W is.

2 lo ty  w  S o u th  M ilw a u k ee .

Mam dwa loty w Sonth M il­
waukee przy katolickim kościele 
na sprzedaż lub  w zamian za m iej­
scowe własności. Bliższych infor- 
macyj udzieli F r . W iderski, 1015 
F irst avenue.

C., Mi]: & rt. Paul Railway
FA M «oger Btation, Fourth W arfl Park ; tela- 

p h tm *  472. C ity offlo*, Ko. 460 JBaot W it « r  
atraet; tclcphoao. 28. a. da lly; b. ex<*pt 8ua- 
Arce, *xo*pt Satorday; d, azoapt Monday; a, Sanday

M ILW A U K E E .

5 procent
wypożycza pieniądze

JAN S. STROZYK,
A JE N T  G E N E R A L N Y  I  N O TA R Y U SZ  PU B L IC Z N Y ,

576 ul. Mitchell
Loty na lszej ave, i ul. Garden i Grove 

za $350.00 i wyżej.
Z abezp iecza  od c g n ia  ty lk o  w  n a jw ięk szy ch  

k o m pan iach . - -W y ra b ia  k a r ty  o k rę to ­
w e n a  w szy s tk ich  lin iach . —W y­

sy ła  p ien iądze  do w szystk ich  
części św ia ta  i kole- 

k tu je  sp ad k i ze 
s t a r e g o  

k*ju

Ĵ a. Croaae, W in 
, 6 tU łw a te r f St, 

and M m neapolis , 
" T b e  P io n e er  L im ite d ’ 

M in n eso ta  Po in ta .

L E A Y E . | A K R IT B .

inona, f 
. P a tii, <
alis i
m ited ” ..

______________ Points...
I o w  a. a n d  D a k o t a /  b

P o in ta ....................... .. \>wa,:

rfortł

P ła tn e  A n  Chien, Io w a ,
and M in n e s o ta  .

M in era ł P o in t  Llne.
Tancsmiłlc and Rockfori

fanea-rilte asad R ock fo rd  
anea-riUc and M a d is o n .

anesYifleaizd M ad ison . 
R&cime and Sou thw est- '

cm  D im ls io ii ...........
Canncil Bluffs, O m aha 

and K an sas C ity .  ...
C h icago  E xpress..........
C h icago  (p a r lo r  ca r ) .. 
C h ica go  (p a r lo r  ca r ) .... 
C h ica go  (p a r lo r  c a r ) .  .. 
C h icago  (p a r lo r  c a r ) .... 
C h ica go  (p a r lo r  c a r ) .... 
C h ica go  (p a r lo r  c a r ) .... 
C h ica go  (p a r lo r  c a r ) .... 
C h icago  (S u n day on ly ). 
M a d iso n  (T ia  P ra ir ie  dn

Chien Dlmdirioti)..........
M a d iso n  (-ria W ater-

t o w a ) ......................
K a rth ern  D tris ion ........
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lO pm  
lO pm  

■.15pm 
10 pm

:15pm  
:35am  
:15pm  
40am  
lO pm  
OOam 
4 5 p m  
30am  
OOam 
45 pm

:55pm  
15pn* 
40pm  
:40pm  
OOam 
lQ am  
lO pm  
45 am 
45pm  
35am  

:25pra 
:lO am  
:40am 
:35am  
:65am  
:tO pm  
:55pm 
:15pm 
:03pm 
lO am  
OOam 
40am  
45am  
45 pm 
05pm

40 am
OOam
OOom

C h i .  &  N o r th w e s te rn  R’y
O A «e  102  W is . S Ł : 8 ta t la n , P o o t o r  W i, .  S t

f B i .  San. 
fc x .S ą t .  t  V o n .  on ly . 
{S u n d a y  01 i j .

M IL W 4 D K B B

C h icago , * ac£ : e* ,K e " 
n o ih a  and W a u k c - <
KM..................... I

Racine. C n d ah y  and 
• v e th  M i l w a u k e e  
8 p ce ia l— ......-----

Duluth and Superior....

Bt. P au l, M łnneapolls  
aaA  tho N o rth w es t...

M adison  dc W a waha..

Frecport~..

lo ck  fo rd , JanesrU lc
and

Pond  dtt L a c , Oshkosh. 
K ecaah, A p p l e t o n  
and Orecn B a y ..........

Appleton o n l y  ria/  
Pond dn Lac &Oshkłsłx \

M arin e tte  an d M en om - 
łnee. M ic h ____________

M a rą u e tte . H o u g h to n /  
And C a lu m e t......

Ncgatznea and Ishpo- J■Młłfg........... .
L a C r o s s e ^ in o a a .M in  \ 

n caota  &  So. D a k o ta  
AaM and, R h łnelander, 

Ir o n  w n o d  S t  H u rley .. 
C ron M o u n fn & F lo rc n cC

P o r t  -W ashington, She- 
b o yg a u  &  M a n ito w o c

K lp ss , Orosa L a k e  and

LBATB ARSIY9

*6 :00am
*7 :15am
f7 :4 0 a m
•9 :00am

*ll;O O a m
fl :4 5 p m
*4 :O O pm
*7:15pm

* i l : 3 5 p m
#3:35pm

* 1 1 :2 0 p m  
*7 : O pm
*7 :30pm

* 1 0 : 2 0 pth  
i9 :4 0 a m  
*7 :20pm  

*10:20pm  
+4 :5 0 am  
§6 :2 0 a m  
t9 :40 am  
f5 :20pm  

*10:20pm  
+4 :5  Oam  
+4:50am  
+9:40 am 
+5^2 Opm 
+ 5 :1 5 *m  
88:30am 
+7:5 5 am 

+ 1 1 :0 6 a m  
+2:1 Opm 
*S ;0 0 p m  *1 0:15pm 

*1 2 i3  5am

+5:00am  
J6 :1 5 am  
+9:45am 

* ll:O O a m  
+ l:4 5 p m  
+4:3Gam 
*4 :55  pm 
*7:15pm

*1 0 :10pm  
*1 2:30am  
* l l :2 0 a m  

*l:55 j>m  
*5 :45pm  
*7 :05  am 
*7:50aru 
*9 :20am  
+7:5 Oam 
*9 :20am  
*8 :40pm  
+7:50am 
§8:05am  

+10:45am  
+3:55pm 
*S:40pm

+ 10:45am
+3:55pm

*4 :55am

* 7 :20am  
+ 5 :l5 am  5 6:30 am 
+7*SSam
+S:Of)pm 
lO : l Spm

5 :1 6 a m  10:15pm  
+ 5:15am  
lO ilS p m

+4:6 Oam

*ie^opm+6:t5am 
*7 :30pm  *12^ 5 am 
+7:OOom 
+l*60pm  
*7:3 Opm

tT̂ŚdAm!>■«

Nowy skład

MEBLI!
Sprowadziłam wielki za­

pas M EB LI jako to:!

garnitury pokojo-| 
we, sofy, kanapy, 
łóżka żelazne i 

clrzewiane i wszel-( 
kie rzeczy w skład j 

wchodzące, które sprzedawać ( 
będę po jaknąj niższej cenie.

Proszę mnie odwiedzić, a spodziewam się, iż 
każdego jak  najzupełniej zadowolę.

Szczepan Rózga,
428 UL. L IN C O LN ,

..naprzeciw nowego kościoła św. Józafata,

+1 0 :4 5  am  
+ l:2 5 p m
* 3 ;3 5 p m
+6:5 Opm 

x l2 :4 5 a m

*9:20am  
•4 :45  am  
+ l:2 5 p m  f6‘ff0pm 

z l  2 :45  am

4 :5 6  a  m

* 4 :4 5 * 1 0  
+ 6 :5 0  p m

+3:«Spm  
*8:40pm  
•7 :0  5 am  
+ B :10pm  
*4:56am  
*T:05am

f lO :5 0 s m
+3:50pni
+Brlopm

f i  6rfWS Jim

ŁADNE LOTY
TANIO NA SPRZEDAŻ!

Pobudujem y także domy dla tych, którzy sobie tej > żyoząj 
Loty to nie są położone po za miastem tylko w mieście. Tylko 15! 
minut przechadzki do największych fabryk i lejarni na południowQj 
stronie. K ary uliczne blisko dla tych, którzy chcą jechać. Loty! 
te położone są w 12tej i 17tej wardzie przy ulicach- Grove, Green- < 
bush, Grant, Becher Pierwszej ave. W szystkie ulice ulepszone, f 
kanał]-, woda, gaz . elektryczne światło.

Pokój 8
New Insurance; 

1J  BuUdinj.
T elefon  1256  M ain. (W eźcie e lew ator.) R óg B road w ay  i  M ich igan , j

T .  L  GOLEM Yd
POLSKI SKŁAD W IN I  WÓDEK,

oraz  w ie lk i zapas W IN MSZALNYCH i  fa m ilijn y ch .

Szczególnie poleca się własnego wyrobu K U JA W iA K , trunek służący 
jako najskuteczniejsze lekarstwo na wszelkie dolegliwości żołądka.

fiNT0[ II ANDRZEJEW SKI,
723 — 725 W indlake Avenue, M IL W A U K E E , W IS


